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CENA PRENUMERATY:
We Lwowie miesięcznie rf 2 ‘20 
i  dostawą do domu. . .  „ 2 60
na p ro w in cji   . „ 2 50
za g r a n ic ą ....................   . „ 5 65

Cena pojedynczego egzemplarza 
na całym obszarze Polski

10 groszy
na prowincjonalnych dworcach 

12 gr.
Bedakcja 1 Adminlatr&oja: 

Lwów, Sykstuska 2L
Telef. w dzień Nr. 24 —  od godz. 

10 wieczór drukarnia 496.
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Dalsza zwyżka złotego.
Bank Polski sprzedaje i kupuje waluty zagraniczne.

iłMTfflra

Poprawa kursu złotego.
W A R S Z A W A . 27 . sielronia. —  (tje* iW;?.) 

W  .myśl d e cy z ji irządu, |w aniu  d z is ie jszy m  ,ro z 
p o czą ł B ank p la sk i s p rz e d a z  i tk tip jio  'wlalut z a - 
igram icznych po ce n a c h  |odpqw'iadają-cych cenom  
,ie łd  'ś w ito w y c h

W  B an k u  p o lsk im  płaciono dziś dolar 5.70 
sprzCdajwjano po 5.80.

W A R SZ A W A . 27. sierpnia. (P a t ) Z chlwi- 
lą g d y  Bank polski zapirzestał odriaiwfać bez 
ograniczeń (wlał u ty  zagraniczne, reze rw u jąc je

“TTa ziaspokiojeoie Kon icczuych pogrzeb rząd u  i 
przem ysłu przet-wlay ziającego Jpiploytowane su" 
-roiwlce, pfusiata się zjaw ić na irynku w yższa  
cena twfaluiti nabyw anych przez im porter <5 w, 
ktiórzy IW Banku1 polskim swioich potrzeb1 nie1 
mogli zasplokoić. W iększe sum y W alu ti naby- 
Iwiane ,są nla. .fieldach drogą sprzedaży w ypła*  
na W]a;rsza(wfę po  ̂ cenach dziennych,, jednolicie' 
Ustalonych, plodcziąs gdy za niiPeysze sumy po
szukujący płacą na ryn kach  (WdWuętirznych .ce!-j 
ny| (rozmaite., zfwjykle w yższe o d  cen  zag ran icz-  
nych, Aby t]e n iedom agania usunąć, Bank pol
ski |rozp|oiczął kupno i sprzedaż (wjalub po c e 
nach ziaigir.

W A R SZ A W A . 27. sieirpnia. (Plafi) Dziś n a , 
giełdach ż agranicznyęh zaznaczyła się dalsza 
zfwlyżka. kujrsu z ło tego , przyczelm w 1 Gdlańsku1 
doszedł on do 93.50, podczas gd'y (w1 ub. so
b o tę  Wynosił 92. Na irynku1 w ew nętrznym  o- 

: kaz|ałia się znaczna piodaż de|w|iz, tpk. że1 ku'rs 
dolara jwi obrokach międzybankowych ustalił1 się 
na, 5.60, podczas gdy jeszcze [wfczioraj w ynosił 
5.85.

. W IE D E Ń . 27. sier n':<. , (P,at.) „Neue F.ri 
Pr<.ssc'ł stjwiiurdza, że na ry  nRacli między n aro -  
dbjwfych nastąpiła dalsza poprawa kursu1 zło- 
tlego polskiego. Poprajwfa ta nastąpiła g łó w n ie  
na podstawie wiadomości o pożyczce, a na
stępnie dlatego, żc przem ysł pjolski dostarczył 
Bankojwt iplolśkieimu ze  względu na ułtjm o zna
cznych ilości iwlaiut zagranicznych. Rów nocześ
nie dają się zaufwjażyć zakupy spekulacyjne 
na ziwiyżkę. Oblrotty złotym wzmogły się zn a
cznie Złotjy m ógł wB ipO|równaniu z ubiegłym 
piątkiem odzyskać ■ploifowię swioich strat. Dis- 
ażio .Wynosi obecnie zaled\vfiq 7 i pół' do 8 piroc. 
w) porów naniu ęjto 17 proc. zeszłego ły g o-  

i dnia.

Wyjazd delegatów psi. ds Kopenhagi.
W A R SZ A W A . 27. sierpnia. — (tel w l.) 

Dzisiaj fwl m inisterstwie spraw zagir. odbyła 
się konferencja (w1 spiraWie jrcdakcji in stru k c ji 
do jrpkoiwiań z LitAvą. Delegaci z tow. Leonem. 
Wasilewskim W yjeżdżają w dniu1 dzisiejszym, 
do Kopenhagi nia rokojwlania.

Pogrzeb ministra Melerswlcza.
BWIA, 27 8. (PAT.j Agencja Le[a donosi. że 

pograh) zmarłego tragicznie łotewskiego m iiA tra Mc- 
je ro "  ic/a przybrał .cham ki# olbrzymiej manifesta
cyjnej żałoby narodowej, nigdzie j ss^cze nie widzianej. 
O |gbdz. 11-ej odbyło się nadzwyczajne posic.dzeniS par
lamentu. O feodz. 12-ej na dany wystrzałami armatnimi 
znak zapanowało w Hydzie itwuminuiowe ,milczenie, 
które sprawiało ogromne wrażenie. Na ulicach wslrzy- 
jmano rylch tramwajów, samochodów. ppwozów i pie
szych, przyezean w* ■ całym m ieście zapanowała zu
pełna cisza. Po nabożeństwie, odbytem w katedrze, 
utworzył się olbrzymi kondukt,1

R e a liz o w a n ie  n o w el n o ż y cz k i a rce ry h a ń sk
W A R SZ A W A . 27. siejrpnia. ( P a t )  Z po

wodu! wiadomości zagranicznych, powtórzonych 
także przez  część polskiej prasy, o  pożycz
ce zaciągniętej fw| Federjal Reseryiebank, Bank 
polski donosi, że istotnie zdołamo uzyskać po- 
;moc kredytlolwfą od najpow ażniejszych instytu
c ji amiespykańskich, k tó ra  będzie użytą W yłą
cznie na ochronę kursu złotego. Celem  reali
zacji tjego kredytu, B,ank polski n abył na1 rynku 
londyńskim fwfiększą ilość złota, i złożył ją  jwt 
Banku (angielskim. Będzie on,a zabezpieczeniem 
Uzyskanego khedyifu, a mimio. to n ie przestanie 
b y ć [własnością Banku polskiego.

M arszałek Rataj uł SpalB-
W A R S Z A W A . 27. sierpnia. — "(hel WL)

M arszałek R ata j udlał się dziś do prezydenta
do Spały, fwl celu zapoznania [prezydenta z 
program em  prac parlam entarnych, otraz pirzed1- 
sfajwienią sytuacji gospodarczej i spraw  poli
tycznych.

Ja p o n ja  d o tk n ię ta  now ą k lę sk ą .
W A R SZ A W A . 27. sieirpnia. — (tel- iwif.)

Z Tokio, donoszą, iż sflolicę Jap on ji nalwljedzi- 
ła  no|w|a kat!asl|r,of.a żywiołowa Oto skutkiem  
Urjwiania, się ch.muiry przez 7 godzin padał ule- 
Wny deszcz. Szkody (olbrzymie. Tysiące zatopio
nych.

LIKułldau/anie s fr e jk u .
W A R SZ A W A . 27. sieirpnia. — ( te l  w ł.)

Robotnicy (większych fabryk; na skutek zaw ar
t e j  Wczoraj umowy wrócili do ppacy.

W  kiTklu fabrykach i p.racofwniach, stlrej- 
Bują, robotnicy, którzy o zajwfapciu 'ujmow| nie 
Wiedzieli. Ju tro  wszystkie fablrytd p ó jaą  w  
iruch

Oblecnie odbyfwja się zebranie delegatów  
1 mężowi zaufania Związków Zaiw'. na k tórem  
zapadnie uchlw|ała zatw ierdzająca zaw artą u- 
?n owe

Najważnieisze punkty noty (rana.
P A R Y Ż . 27. sieirpnia. (P a t.)  Brimid przy

ją ł  dziennikarzy,' i dsiwliadczył1, że z w loka w do
ręczeniu1 n oty  francuskiej spiojwfodoWiana zo
stała  kilku1 formalneyni zmianami, których do
m agali się sprzymierzeńcy, a szczególnie B e l- 
g ja . Podkreślił, że Francja Kv( 'odpowiedzi sw ej 
nie ustąpi od frzech punktóW; k tó re  Uważa za 
najjw jażniejsze: a tfc: 1. w splrawie paktu1 
g/w'aranc)Tjn eg o . 2. W  sprawie przystąpienia 
Niemiec do Ligi narjodó(wf bez zastrzeżeń  
i IpIrzyfwBejów. 3. Nietykalności traktatów  poko- 
joiw[ych. Oświadczył dalej Biriand, że jest: pe- 
:w(nym, iż po sesji Ligi narodów  nie odbędą się 
k on ferencje  aljarftjllW, lodbędą się natomiast roz- 
.mbwjji Dmiędzy ministjrami spraw  zagranicznych 
pańsljwj koalicyjnych. O m ów ione będą decyzje 
prafwlnych rzeczoznaw ców  i zarzuty Nienuec.

Ś m ie rć  w sk u te k  w y ła d o w a n ia  prądu e lsk fr .
W A R SZ A W A  27 . sierpnia. — (te 1. w b) 

W  K|rako[w ê n.astąpiiljo w czoraj przerw anie 
prądu1 elektrycznego. Z piojwlodu powstałych’ 
wskuKek lego ciemniości, miał m iejsce nieszczę
śliwy wypadek. Jeden z m on terów  eUkiroW ni 
dotknął pirzewfodu i poniósł śm ierć na m ie j
scu1, jwiskulfek w yładow ania pirądu

OiyuiiEiiiB eksportu węgla poisklegr.
GDAŃSK. 27 8. (AW.) „DUhz. X . NachrT poa- 

breślają ożywienie w portie gdańskim Wskutek eks- 
porlu1 węgla polskiego dó W łoch. Z końcem wrze
śnia przez iport gdański przejdzie do W łoch i Bałtyk 
około 150 lys. tonn węgła. Przybyło wiele statków po 
węgiel. Na jesieni przyjdą znaczne transporty cukru 
i zboża. Tow. żeglugowe bcrgeńskic pra zamiar im
portować db Gdańska większe transporty bawełny. 
W ielkie skład) będące własnością rady portu1 mają 
być wynajęte eksporterom, którzy mają zamiar przy
wozić db Polski bawełnę w wielkich ilośąaeh przez 
Gdańsk. Gdańskie sfery handlowe ciągle stwierdzają 
żo kuch w porcie Zależy zupełnie od! ruchu handlowego 
z Polską, ale nie .chcą z leigo Wyciągnąć odpowiednich 
konsekwencji w swej polityce.
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R n m m n u  M I T h O M C J A  I P O K O JE DD ł M t a l
N A F T U L Y  T O P F E R A

właść. Christian Majer i Edmund Schon we Lwowie, ulica Trybunalska L. 12. 
z o s t a ła  p o  g r u n to w n y m  r s n s o n c s e  w s z y s t k ic h  s a i  w s p a n ia le  o d n o w io n a .

W y b o rn a  kuchnia g o rą ca  i zim na, znakom ite piwo i n ap o je , tra d y cy jn a  gościnność gospodarzy 
i w zorow a usługa przyw róciły daw ną św ietność teg o  u lubionego lokalu. C eny ko n k u ren cy jn e .

iudzące się Chiny.
Z  martyroiogji uciemiężonego narodu.

i
Organ centralny rosyjskich socjalnych demokra- anperjalistycznych, zainteresow anych W  koUce. 

tow vI)er socialistische B ote“ zamieszcza w o- sjach chińskich. N iejedno stjarcie z b ro jn e  było 
statnhn numerze list jednego z towarzyszy z Chin, pirzygotjoiwij wane przez  cudzoziemców, a szoze- 
który naświetla jasno istotę polityki chińskiej' golnie Japioriczykólw| i  Anglików, 
i stosunek Chin do mocarstw. U st ten w wy-1 p O B IC I G E N E R A Ł O W IE  C H IŃ SC Y  Z N 4 J- 
j alkach brzm i. D O W A LI SC H R O N IE N IE  NA C U D Z O Z IE M -
Proeest (wszystkich w arstw  ludności chiń

skiej pjrzecijwl obuirzająpej strzelaninie, skier.o- 
(wlanej w  stjronę spokojnie demonstrujących stu- 
dlenf\ó(w| je s t  niczem ijin-em jak  zewnętrznym '

SK IC H  P R Z Y JA Z N Y C H  IM T E R Y T O R JA C H  
K O N C E SY JN Y C H .

Gdyby ostatnia fala strejkóW  była wy bu 
j ch ja  u p;rzedsiębioricó]vy chińskich w ym ordow a-

Myrazepi owych n M jio jó w  które przybrały o- ■ nie ^ k u j ą c y c h  robotnikótwfmie byś o by wyw o-
kreislone flor.my j<ulz *vj chwdi przystąpienia M o  tiakiego Wzburzenia. G dy naprzykład b u -
Cłlin do [\vfojnyj sw iadow ej. Jest to !pfl Anglikowi i 'bożyszcze chińskiej b w uazji
P R O T E S T  N A R O D U  C H IŃ SK IEG O  P R Z E - W u - jpei- fu kazał zgładzić przed n ó łto ra  flo- 

n w  P A N ST W l r W  P A Ń S T W IF " ____C IW  „P A Ń STW U  W  P A Ń ST W IE  
przecifwl iekst|pirytorjaln!o(śici i koncesjom  obco 
k ra j ofwfców.

Pokioirna, niefwlolnicza postawa, którą się

kie;m kilku kolejarzy, nie podniosła się ani j e 
dna ręka do protestu.

Ale obecnie stirejkoWali chińscy robotnicy 
u japońskich przedsiębiorców. Japoński nad-

Wklziało u  Chińczyków plo- stłum ieniu p o w sta -( :o,rca zam ordow ał Chim/yka. Cudzoziem iec im- 
nia bokserów! znikłla ju ż  daw no. Ściślejsze sto - perjaiistia ośm ielił się zgładzić Chińczyka. T u  
sunKi Eujropy z Ameryką plodczas W bjny św ia- ju ż  nie chodżił|o o wiatkę klas, o krew  niew in- 
tofwjej, w yw ołały  Zwfrot w opinji chińskiej, n e j ofiary, t ‘u  chodziło o krawf Chińczyka, któ- 
Zniszczenie' sił gospodarczych Euiropy, klęska ry  padł z ręki znienialwjdzonegio Japończyka. 
Nieimiec, [re!w|olucja W1 Roisji i Niemczech poło- W ypadek tlen nor uszył mieszczaństiwlo chiń

s k ie  O dbyła się dem onstracja. Snob angielski 
nie zfwjykł jed n ak  Chińczyka traktow ać ja k  
człolwjieka, ,a tern m niej lękać się go Dla niego 
n ie 'u lega, wiąt^liwnUi, ze Chińczyk je s t  tchó- 

dek dzienny, także kW estję innych koncesji i Irzelm, lada jak i Angliczyna je s t  przekonany,

żyły kres bojaźni chińskiej przed „białymi dia
b ła m i'4

F.aktj że Chinom Uctałói się odzyskać kon 
ces je  rosy jsk ie  i nieimieckie (wysunął na porzą-

iekstferytorjalnioiści pozostałych mocarstw!.
Chińczycy śledząc zamieszki fwf swym k;r;a: 

ju , lw!alki poszczególnych klik1 wlojskówych, nie

że  !wj Chińczyka można stjrzelać bez n a jm n ie j
szych skrupiułólw[.

Nieobliczalna policja zaczęła strzelać \v
bezpodstajwlnie dopatrywali się w  tern ręki grup tłujm dem onstrujących a, to  poruszyło dosło-

jwtnie całe Chiny. Fala oburzenia była tfifc 
(wielka, że naw et Tschang- tso- lin, będący na 
żołdzie japońskim  (co mu nie przeszkadza, że 
(wl "ostatnim czasie zaczął kokietować Anglików , 
ażeby przy ich pomocy zostać dyktatorem) 
przyłączył się do ogólnego protestu  i wystą
pił W obronie cmńskich stu dentów  w  Szang
haju  ! -

Nie ulega Wjątpłiwóści, że ten bandycki ge
nerał oszuka naród chińsk- Znajdzie jak iś pre
tekst, ażeby ruch obecny zdusić ku ra d o ś c i Ja 
pończykówi i Anglików Ale fa k t, że g en era ł 
tlen widział się zmuszonym dp podniesienia pro
testu  świadczy, jlak potężny je s t  (odruch ludno
ści chińskiej przeciw; krzyw dzie.

! Jaką (w! tern wszyslkiem rolę odgryw a mię
dzynarodówka kom unistyczna ? Niewątpliwie a- 
genci kom unistyczni pośWię ciii wiele trudu j  
pieniędzy n a  stw orzenie organizacji robotni
czych jwj Chinach. Ale międzynarodówka kom u
nistyczna n ie byłaby tem, czerń jest, gdyby o- 

j graniczyła się na organizowaniu pyoletfarj atu 
na gruncie ;wialki klasow ej.

Zam iastt ego agenci komunistyczni połączyli 
organizacje robotnicze z nacjonaiistyczno- ina-> 

i dykalną piartją Kuomingdan. W skutek te j k©n- 
! solidacji niastąipił upadek samlndzielności klasy 
robotniczej, ponadto agenci komunistyczni spo- 

. (Yodlotwawszy rozłam w| partji Kuomingdan 
' sparlaliżowiali rew o lu cję  mieszczańsko- nar odo. 
(yvfą, kierowaną przez tlę. piartję.

Był czas kiedy naród chińsk1 a W śród niego 
bUrżuazjla, odnosił się z uwielbieniem do kom u
nistów- .rosyjskich i R o sji sowieckiej. Dziś je 
dnakow oż n aró d  chiński tjrzęsi le^ię z g n iew u  
g d y  ktoś Wspomina bolszew ików .

A utor czyni następnie niesłuszny zarzut 
międzynarodówce socjalistycznej, że nie ogar
niała problem u mińskiego; i kończy swle uwa
gi następu jąco:

T eraz  nadszedł m om ent krytyczny. Inaczej 
m isjonarze różnych katolickich Wyznań którzy 
tnieli od|vv|agę, cotpirawda w  skromniej i osttroż- 
nej form ie przyłączyć się do protestu1 Chiń
czykowi, stpną się spadkobiercami sumpatji
chińskich  d la  biolszefwfckóW. ‘

P|rzeciw( Chinom p rzyg otow uje się nieprzy
jacielska akcja mocarstw'. O bow iązkiem  socja
listów: wszystkich k ra jó w  a  szczególnie mię- 
dzynairodólwiki socjialistycznej i związków za
ro d o w y ch  je s t1 wytężyć wszystkie siły, aby te j 
akcji przeciw! Chinom przeszkodzić.

W . R A O R T .
3)

W SŁOŃCU.
(C iąg dalszy).

C zuję, że nie* loprę się szalonej jpieszczó 
cie słońca; i że za chfwtlę stanę jsię atomem, p o z - ; 
płynę się fwt nicość, zadrgam  i zatańczę ,wi ż a r-j 
nyim, opętanym tańcu  tych m iljardov atomów 
sproszkowanego złota lecących i w irujących 
(między słońce(m a ław k ą żó łteg o  piasku na 
plaży.

—  O B o ż e ! —  m y ślę  wi dziWnej gorączce 
poznamiętnienia. — Sprzeniewierzam się m o je j 
znajom ej fali, co za ch;w!ilę p|0' m nie przyjdzie 
na brztfe. Co jla, j e j  po|w!ie|m ? Jak się uspra
wiedliwię ?... T rzeb a  się koniecznie wyrWlać z 
te j szalonej o rg ji s ło n ecz n e j! Koniecznie! 
M yśl [moja budzi się z |rozkosznego> omdlenia i 
ffcyprzędza w jasnow idzeniu wiypaaki co p rzy j
d ą za chfwfę. W ieim  że nie optyli się an i na jo tę . 
Ju ż  czu ję przedsmak chłodnego po
całunku fjaji i jd j aksam itny oplot ram ion około 
ciał|a. Rzucamy się |w| dbjęcia i trw am y t a k ' 
chtwSlę, aż zieimia się chWiejte i wszystkh W iruje 
dokoła-C Już idę, idę pirzepiękUa!..,

Z sinej niteczki zeszyfwlającej1 ipółkulistą 
kopuvę ni'dba z tafią falu jącego moirza, wybiega 
ku mnie1 m »ja  kochanka fwl tanecznych ppdśko- 
kach. Biegnie, lekko kołysząc się pó bruzdach 
oranych przez 'wiatr na przeogrom nym  zagonie 
morza. Chwlilami zapada się aż po szy ję  'W nie- 
[wMzialne z daleka w ćrtepy, tlo znowru 1 wk]dio;by- 
Wla, się na wlelrzch, bietg|iie kilka sta ji nerw u— 
wlyim kjrokiem kobiety spieszącej się na sclładz- 

> kę i znoiwl zapiada się i gm ie n a  chwilę za

ogrubnym  torsem  jakiegoś pędzącego pyzed 
nią balwjanu. Po b ia łe j, strzępiastej kryzie- je j 
sukni poznaję ją  znoWlu w śród dziesiątek roz- 
pląsanych je j  townatzyszek, gdzie królu je W7ly- 
niosłk piękniaf i striojlna ,

C zu ję jak  serce ,mi b ije  z niepokoju. Za 
chiwSlę przybiegnie ku m nie na brzeg, aby ,mi 
paść lw| ramiona ruchem n ajp iękniejszego od
dania:. Co ja  j " ;  pcWiem ?... Jestem  w ycałow any 
przez słońce, -oszołomiony je g o  zw órjow aiią 
(pieszczotą i fvv)st|ydzę się się |V takim stanie 
U'dafwr(ać iprinticję uniesień wobec kochanki do 
stęskniona biegnie n,a m o je  spiot(kanie.

— Odiw|agi! Troszeczkę bezczelności! — mó- 
Wfię do siebie. — N;e pozna się n a  t e m !

S to ję  z niedbałą nonszalancją W! Wodzie i 
czekam je j  przybycia. Powje i l l  je j :  Falo naj
droższa, pójdź (W| m oje ob jęcia ! Kocham cię! 
Nie patrz n;a m ój taiiiurki kostjum  kąpielowy- 
Bogaty je s te m  ja k  nikt na śWiiecie, blo m am  
słońce iW|- seycu.

W iem , że mi uwli^iizy. Słyszę ju z  naw et 
je j  melodlyjny szepit i iprzeczuWkm ,aksamitny 
o(pil|01 je j  ramion. Stfanie to się za m om ent! 
O !  już, ju ż !...  Z za Ultramarynowlego w zgór
ka Iwiody wychyla się m o ja  fala. Biała jej< suk
nia 1 ze strzępiastych koronek prześwieca tu i 
ólwdżie złotem i kropelkami roztopionego słoń
ca. W  oczach mych błyszczą się także takie 
z ło te1 kropelki... P ó jd ź !-..

— Odchodzisz, m o j a kochanko ?...
— Muszę, najdroższy! Przyjdę ju tro  na 

to samo m ie jsc e !
Jeszcze jed en  szalony uścisk. — A d e!

*
Tc|raz pójclę pod lasek pokręconych sosen 

i będę Wypoczywał. Będę sobie gwTizd'al i 
fflPbslał o niebieskich imigdałkath. Złapię mró)vó

kę i gapytam  ją  dokąd spieszy. W iem , że mi 
odipolwie w  bardzo poważnym tonie, że spie
szy do pracy- i że czas to  ipieniądz — a ja  je j  
parsknę śmiechem prosto w! tw arz  i zapytam 
ją  co to  znaczy „czais“ i co tb  je s t .,pieniądza . 
N aturalnie, że obrzuci m nie pioigardiitrłem 
spojrzeniem! i [odejdzie dumna jak donna hisz
pańska. Gwiżdżę na t o ! — M ałpa ja k a ś !

Po zielonem igliWiiu, k tóre  ponarzucały so
sny n a  ziemię, spacerują sobie m o je  palce hez 
ceiu i myśli. B łąk a ją  się ja k  spacerowicze w  
nudne niedzielne popołudnie.

Stara  sosna cpś gdera i kiwia nadem ną 
1 ekc eWażąco g'ł|o w- ą.

D jabli Wiedzą co ta  mrów7'ka na mnie n ag a
d ała pirzed starą babuleńką. O t’, zjwyczajne plot
ki towlarzyskie!

Poprzez podszycie kolczastych głogów!' i 
leszczyny, w pełzło słońce do lasku i zabrało  
się do maliowjania pni sosen, złoto-kartninową 
farbą. r roszkę różu  nie zawladzi żadnej kobie
cie. Na|vvlet owia stlara sosna kiwmjąca nadem ną 
gło^yią. Wygląda tera z  jak  w  bal z akowśkim 
wieku

Niema c o ! T a  stara podmalowana sosna 
musi ,mieć o mnie ład n e W y o b rażen ie ! Bez 
ptząrkW  kiwa nadem ną głow ą, jakby na wx- 

| dok tri arno tr ąw-nego synalka, co po tf/zeeh 
j dniach birbiantki piolwpócił na łioho bogobojnej 

rodziny. DeW jotka!
| Nie m ogę naw^t swjobodnie porozmawiać 
j z p a winą m łódką sosnow ą, co k o k ietu je  m nie 
! bez przehwy. S tara  pilnuje nas jak  mamcia 
| córeczkę na diancingu. Przyfjdź tu kiedyś W 

nocy, gdy księżyc będzie śwfiecfł i s ta ra  zaśnie 
] Och, je s t  jeszcze chiwlała Bogu kilka tysięcy 
| sipiosobówi na om ylenie czujności cnotliwęych 
i b a b e k !

|C. d. n .) ;
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Za carskie
Jak powstała i

Przed diwloma fiygodniairm opublikowaliśmy 
fwjynurzeiiia b . attache rosyjskiego _ przy car
skiej .ambasadzie (wi Paryżu 'hjr. Ignai[jew a, ogło
szone jwf paryskiej „W ieczern- W rem  j a " , w 
których ólw( dygnitarz carski zdradza skrzęt
nie ukpjlwjaną ta jem n icę, że t. z\v. Anmja 
H allera p ow stała w e Francji z inicjatyw y i za 
pieniądze carskie, la organizatorzy te j ayimji 
pp. Gąsio|riojw(skii i Kleczkowski ,agitiowiall i origa- 
nizolwab z polecenia i na koszt ambasady r o 
sy jsk ie j. r f •'

Inform acje te  i^udalwialismy n a  odpowie
dzialność cykolwjanego rosyjskiego pisma i z 
■pelwlnym lękieim, czy pirzypadkowlo n ie zachodzi 
bu tak częsty WypacI sk intrygi. Nie m ogło się 
nam też  pomieścić (wf gło w ie, laby szanujący się 
ludzie dali się n a jąć  carskięfmiu rządowi dla 
tlwiorzenia rzekioimo polskiej S w iji , abjtf s łu 
żyła rosyjskim  celom, |bo chyba je s t 1 ja  snem, że 
na polskie cele nie m|ogł'y iść carskie pieniądze.

Podaną pirzez nas i&fciiomość przedrukow ał 
„Rolbótlnik" i Wl te j drażliwiej spirlawie nastą
piło kłiopotjliWle milczenie. Nie zaprzeczyła tym 
(wliadomioiściam prasa endecka, ktfóra zawsze 
tak się chlubiła „A rm ją H allera'', milczeli hal- 
le!rczypytt a i slalmi H aller nie Uznał za stosiowjne 
się odezfwlać.

Aż zdecydoW|ał się żalblrac g ło s  w' t(ej spra
wie b 1. korespondent; paryski pism endeckich 
p. Kazimierz Smogorzefwlski, dziś redaktor 
„R zeczypospolitej" kió,ry przebyw ając dłuż- 
sz)' czas Wl PąryżU znał zakulisow'e sprawy 
endeckiego Kom itetu NarodoWOgo i j ak się o- 
becnie okazuje zna też  g en ezę polwśtfuiis 
arm ji Hallera.

Otjóż óWl pi Smogb!rze\vski tak obecnie 
p isze:

„Kilkanaście dni tem u .,R obotn ik" podał 
p. t . :  „Za carskie p ieniądze" krótkie stresz
czenie artykułu, jaki p łk . hr. Ignatjew> b. 
-a tta ch e " jwlojskiowy przy carskiej ambiasadzie 
rosyjskiej Wl Paryżu, o g ło sił w 1 w ychodzącem  
dziś tiamże „W icczorn. W rem ien i". Dołwljadu- 
jemj) się z tlego streszczenia, że „pracą przy- 
gotjoWiawczą nac stw orzeniem  arm ji polskiej1 
Wie Francji kierow ał |o!ddział szpiegów ro sy j
skich". H r. Ignatjjelwl pisze też podbbno \w 
sfwlym artykule — mówimy „podioibno" bo ory- 
jginału jw| ręku n ie  mamy!, [że z jeg o  polecenia 
jeździli po Szfwiajcarji, ipanloWie Gąsiorowski i 
KleczkoW|ski, żeb y  tam  przekonyw ać polskie 
osolbistjoiści p olityczn e"; że on też polecał pla
nom, i K . „(Wyjechać d)o Ame|ryki i barn w e r- 
bówlać lochotpików".

C ała splralwla je s t  ćblyt Wlażna aby je j' nie 
W yśw ietlić należycie — temblak dziej, że
p ł k . i g n a t j e w  n i e  w e  w s z y s t k i e m

R O Z M IJA  SIĘ  Z PRA W D Ą .
Ale je s t  nieiwlątpliwie tendencyjny. D!a nie
w iadom ych n.p. pow odów  usiłuje skompiromi- 
tloWlac |p. P a w ła  Kleczkowskiego, b. kapitana, 
a zamilcza o siwioim tgłównym. ■ p|rawrdziwlyin 
agencie, .ipułkolwiniku" M okie jew skim .

Jest;, .rzeczą niełatwlą — dodiaje p. Sm ogo- 
rzeWlski skreślić w e w szystkich szczegółach 
genezę mJi polskiej jwle Frjancji. Nie wszy
stkie bowfiem archiwia s;j cjZiś nam dostęp i ie. 
Przygląda! srny Się przecież zbliska ca łe j akcji 
i znaliśmy ludzi 'airmję tię organizujących. P o 
staram y  się (Więc .rzecz całą oświetlić bez
stro n n ie ". |

A dalej podkreśla, pow tarzając słowa 
Dmolwlskiego, że „sprawę przyspieszyła inicja
tywa, która z jaw iła  się niezależnie od1 nas w e 
Francji".

W  czy je j głoWlie ? -  pytia da]ef rest
czterech ludzi, — lodaje — 'którzy* mogliby 
nas o dokładnie poinform ow ać: w ym ie
niony Wyżej hr. Ignątjjdw , który atoli już 
swym artykułem  w  „Wiecz. W re m ia "  wykazał, 
że o pelwpych rzeczach wioli zam ilczeć; „p łk ." 
M okiej eiwfeki, delegat ros. Min. Rolnictwu p.rzy 
amblasadziei ros. fw| Paryżu, który od czasu1 
ja k  KN P (wjysiadził go z arm ji pplskitj — za
m ilkł zupełn ie ; p. Wacł!a|vvj Gąsioro.wski, popu
larny poWieściopisarz, założyciel paryskiej „Po-

pieniądze.
irmja Hallera?
lo n ji" , a .obecnie dyrektor kolegjum  Z!wV Nar, 
Polskiego. |w| Cam bridge Spring (P a), oraz p. 
Erazm  Piltjz, który Iwiiosną 1917 ,r. stał na 
czele t . z!vv|. „Bureay Poiiiiąue Piolonlais" w 1 P a
ryżu 1 — M niejsza o tjo, jlak się ci ludzie z sobą 
zetfknęli. Faktem jest, że 
P P . M O K IE JE W SłC I I G Ą SIO R O W SK I D Z IA 
ŁALI W, N A JS C IŚ L E JS Z E M  P O R O Z U M IE 

N IU  Z |HR. lIG N A T JE W E M , 
że składlali m em orjaP- p, potrzebie stWforzenia 
arm ji polskiej sztabioWt generalnem u1 fr.ancu- 
skiemu. Faktleni jest, że 
P. PIL.TZ N IE  ODNIÓSŁ SIĘ  DO  T E J  IN I

C JA T Y W Y  N IEU FN IE, 
nie chciał, czy n ie  m ó g ł1 j e j  powstrzym ać, a 
tlylko [wl jmaju 1917 .r. w ezw ał dlo> Paryża 
Dlmojwlskiegoi pelom naradzenia się. — P . DjmoW1 
[wiski nie .przyj echał, bo — j[ak pisze w! sw ej1 
książce — trzym ało go. fw| Londynie1 „piarę pil
nych sp|ra|wl". P rzy zn aje  dalej, b . prezes KNP., 
że1 „źle zrobił, bo. sprawy poszła bardzo szyb
k o ". Dnia 4. czelrWjca ukazał się ju ż  d e k re t P re 
zydenta Republiki Francuskiej o tw orze
niu arm ji polskiej |w|e Frjancji. OirganizioWaniem 
ar;mji z a ję ła  się specjalna Misja Wojśkioiwja Frań  
cusko-PoJska, n'a czele1 ktjóre j stan ął zacny gen. 
Archinard, jaie jeg c szefem sztabu1 niianofw(a-
no pulkofwlnika" M ok i e j  esvski ego, (k tó r  y n :ą
sjw|ych bilet|ach wizytowych pisał slwle: nazwisko' 
,,M okeevsk y "). P . Gąsiorofwlski zostjał .porucz- 
nikieim. i d ru g ą  „szarą e m in en c ją " g ene ra ła “ .

Jak  z tjego iplrzedśtąlwiienia iwidać, hr. Igna- 
tjje(w( istomie „nie we wszystkiem  mija, się z 
,p|ra[w(d’ą "  i |t(ja larmja polska wie Francji, którą., 
jako s|w|oin. najgenialniejszym  pomysłem chlu
bili się endecy, piroklamio|w|ana zostiała poza ich 
plecyma a (w| ścisłym  związku z rosyjską am ba
sadą — irodziła się za „carskie pieniądze".

;B|o. i (dalsze fwlyj.aśnieuia .p: Sm ogorzew skie
go nie żmienia, f,a'ktlu, że u  Kolebki te j a rm ji stali 
ag en ci rosyjscy. Czytiajmy bojwie.m dalej w 1 „Rze 
czypospiolitlej":

„Kom itet Narodow y Polski, zaraz .pio swe,m 
zorganizo|w(aniu (sierpień 1917 ir.) .rozpioczął1 
akcję zm ierżającą do odsunięiCia od wojska 
czynnikólw) niepożądanych, du uzyskania w'pły- 
jw(u politycznego nad U rm ją i do nadania je j1 
charaktjeiru sprzym ierzonej strony w|alczą-cej. 
W szystko to  mu się udało, ple duzo en erg ji 
tlrzeba było W łożyć wi napraw ienie pierwszego 
błęd u . \

„Pułkow nik" Wlokie^ewski n ie ustąpi! prze
cież odirazn przed „m agikam i" (jak  naziwjał 
członków! K. N. P .) Chciał pirzedewszystfkiem 
stlwórzyć jak  n a jw ięce j1 faktów dokonanych. A 
fwjięc nalegał na Gąsionowśkiego w  Am eryce 
aby się spieszył1 z rekruTacją. Szła ona jed n ak  
opornie. Chciał gW|ałtfem z pierW5Z}'ch kilkuset 
żołnierzy1 n a jró ż n ie jsz eg o  pochodzenia, siedzą- 

I cych fwl obozie Sille-le.G iiillaum e, sthvo,rzyć 1-szy 
b'at(aljon Stlrzeicówl Polskich1 i W ręczyć Im u
sztiand|a;r (był on ju ż  glotojwly).

Rozum iał przecież, że ktpś, przynajm nie j 
pozornie, poWlinien ktjoiś przy wojsku rep reze11- 
t(ow!ać (opinię czy społeczeństwo' polskie, że 
ktoś piofwfinien 'wi imieniu wychod'źctWfa ów1 
sztandar Wiojsku1 wlręczyć, a przynajmniej^ do' 
a rm ji przy. Hej uroczystości przemówić. Ktoś 
z autorytetem  był też  potrzebny do podpisy Wla
nia ,apelówi, w zyw ających m łodzież pioisko- a. 
merykańśką pod sztandary, albowiem m anifest 
„pieirWfszego pchotnika" i operetkoW egc pre'' 
zesa „Zachodnio'- europejskiego Związku1 So- 
kolst)w|a“  pi Gąsiolrowskiego, praw ie żadnych 
ofw(ocówi nie1 wydał.

P . Mokićjelwiski zw ołał więc nasamipirzód1 
„Radę w e te ra n ó w " do k tóre j weszło' z 10 
żyjących jeszcze fwl Paryżu uczestników 1 po- 
jwjstenia 1803 r. (między: innymi i .  p. prałat Po- 
stjaWka, ś. p. W ł. Cieszkowski, ś- p, Doliński 
i inni). Aie autprytetu dostatecznego ten aero- 
piag poczcijwlych, zacnych i schorzałych stia- 
ruszkó(w( nie m iał1. T rzeb a  było czegoś innnego.

Funkcjonofwlał wjkiśnie w  Paryżu1 Ziwtą- 
zek Narod!o(wiy Polski, na czele k tó re g o  stał pi 
A ntoni Pptocki, człoWSek niewątpliwie rep re -

zeni|ijący pelwien odłam op iliji polskiej, „enten- 
tlofil" zasadniczy. „Może on ?“ — pomyślał so
bie pi. MokiejeWfekL I zaiproponowiał mu, abjf 
on W ręczył1 sztpndar i W ziął m oralne 
pirzefw|ódzi<wO nad arm ją.

— O degra plan rolę h isip ryczu ą! — do- 
Wiodził...

— H isteryczną... — odparł p*. Potocki.
Oczywiście odm ów ił.
KN P. (gjwjałtlownie przeciwko akcji p. Mo- 

kiejeW śkiego zapirotfestow^ł na „Quai d ' O r- 
sa y ". Ponielwjaż Wykwintnie i układne metody 
pi Piltza, del. przy rządzie francuskim nie osią
g a ły  (wf całości zamierzonego skutku, przeto U- 
dat się do ówćzesnegO: dyreklfora spraw1 po
litycznych, hrabiego de M'arge;rie, p .  Rniman 
D,mo|wfeki.

W yfwbłało tg  m;ały skandal, ale cel b y ł osią
gnięty. W ręczenie sztandaru zostało odwołane. 
P . MokiejeWIsk? został w ogóle z arm ji piol- 
sKiej usuniętjy. Z W iosną 1918 ,r. została w resz
cie. podpisana um.oWla pomiędzy KNP. a 'rzą
dem francuskim, gWfarantująca temu1 pierw sze
m u szereg uiprawńień. P. Gąsiorowski rów n ież  
zosta ł z Am eryki lodWfołantj (pioWierzono mU 
tjłu!m,aczpnie podręczników1 w bjskow ych), a dla 
celóiw! rek ru tacji Wysłany tam został kpt. Klecz- 
kofwski.

Istotnie1 trzeba był|o| dulżó cżajsu i F b erg ji, a -  
by stjan rzeczy [ujytw)orz|ony pirzez ambasadę ro 
sy jską zmienić. A p.rzedelwiszyst|kicm trzeba by
ło |re|w(olucji ro sy jsk ie j i odgadnięcia Rosji od 
koalicji, laby rząd  francuski zdecydował się (z  
Wiosną (r. 1918 na wzięcie t e j  arm ji plod[ 
sfwjoją (opiekę.

A ipi, P iltz od1 pioczątku nie był nieufny1, 
zaś p'. Dm,ofwiskiego( tfylko „piairę pilnych sp raw " 
trz.. mało (wl Londyni)e; i dzięki tem u nie piatro- 
nofw|al irioibocie a g en tó w 1 carskich.

„Otwdrzcie ohna - zgłuszcie zgiełk uliczny"
skonfiskowano.

„0 sąsiedztwie Brygidek słów kilkoro"
skonfiskowano.

Notatkę, o pierwszej konfiskacie też skonfisko
wano.

Na pokrycie strat, spowodowanych konfiskatą, 
złożył N . Y . 150 zł.

....Otwórzcie okna — zgłuszcie zgiełk uliczny!

E  dnia.

Wielftcduszni i pełni poświęcenia.
120 osób ofiarowało krew swoją dla ratowania 

nieznanego bliźniego,

”  Niedawno słyszeli Anglicy, codziennie słuchający 
głosu radio wołanie o krew. W  szpitalu dla parality
ków i epileptyków w Bloomsbury w Londynie umie
rał młodyą dwudziestopięcioletni człowiek, inwalida wo
jenny, który nabaw il się m aiarji w Mezopotamji lub 
Macedonji, a może W Serbji lub Egipcje. Lekarze o- 
rzekli, że jedynie transfuzja krwi może go uratować. 
Ale um ierający inwalida nie miał ani brata, ani przyja
ciela, któryby mu1 krwi swej użyczył — nikogo nie 
m iał! I oto staje się niepojęty prawie, nowoczesny 
cud. Głps za pośrednictwem radio wola do setek ty
sięcy abonentów radjow ych: „Chory człowiek potrze- 
biije waszej krw i serdecznej!" Gdy towarzystwo ra- 
djow© uczyniło abonentom tę niesłychaną, śmieszną 
propozycję, propozycję 'oddania własnej krwi niezna
nemu' człowiekowi, stała się rzecz przedlziwna: Czter
dziestu ludzi napisało db szpitala w Bloom sbury listy, 
że są gotowi oddać krew z swych żył chorem u inwa
lidzie. Ale ludzie ci byli opieszali, niezdecydowani, nie
zupełnie dobrzy. Listy pisali, gdy inni zareagowali na 
żądanie energiczniej. Oto osiemdziesiąt osób usłyszaw
szy wołanie radjowe zatelefonowało natychmiast do 
szpitala. Zapóz'no ich zdaniem było na pisanie listów1. 
Odpowiedzi telefoniczne brzmiały mniej w ięcej; „Oto 
jestem, dajcie mu m oją krew !"

Nie jest jeszcze tak z'le na śwfecie, jeżeli mimo 
straszliwej rzezi wojennej, po okrucieństwach i wśród! 
okrucieństw, jakie ludzie popełniają, tętni tyle serc 
szlachetnych, gotowych oddać krew własną dla rato
wania nieznanego człowieka.
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J\[owmij z dnia.
Lwów, dnia 28 sierpnia.

PONOWNA KONFISKATA DZIENNIKA. Wczo
raj znów skonfiskowano Dziennik. Skreślono n-olatkę 
o konfiskacie z dnia poprzedniago i kilka jcstępiów' 
z artykułu, ..O sąsiedztwie Brygidek słów kliilkoro*1.

NOWA APTEKA W E EWO W IE. .Minister. Spr. 
We-wn. zatwierdziło koncesję na otwarcie pukticznej 
apteki przy uf. Leona Sapiehy, nadaną pji-zez W oje
wództwo Lwowskie1 magistrowi MieezysląWowi Kry
nickiemu, odrzucając równocześnie rekursa właścicieli 
aptek przy ul. Na Bajkach, Gródeckiej i placu Unji 
Brzeskiej.

SZKOŁA m u z y c z n a

Kradzieże i bandytyzm w mieście i w kraju.
W łamania i kradzieże we Lwowie.

Nieznani sp!ńaiw-,cy Włamali się !w nocy dla fa  
blryki olejójwj ujrzy ul. T k ack ie j i s'k,r!adii na zako-Pali W lesie Aresztow ani trudnili się girą 
szkodę je j  Kv!ł,aiścicielia Kazimierza Skrzyńskie- j hazardową uprawianą na jarm arkach.

( zegarek i czekoladkę. Skradzione dok u m en ty  
1 rodziny Kłaczków,1 wriaz z w alizką złodzieje!

Sabiny KASPAREK, ul. Kochanowskiego 4. 
przyjmuje od 31 b. m, wpisy od 12— 2 

i od 4— 6.

ZLOTY WRACA NA DAWNY POZIOM. W czoraj 
płacono na lqA,r,»ej giełdzie okoto 5,80 zł. żp dolara 
p,rzv tendencji znjżkowtej. Banki Lwowskie '-((stanowiły 
Wczorajszy kurs dolara dla płalników ma m 95 zł.

INWALIDA S & S L U S Ż N IK  PRZYTRZYMANO — 
PRZEZ P O IJC JĘ .. Wedle nolatek policyjnych poda
liśmy wczoraj o aresztowaniu1 za opilstwo Mikołaja I 
Tcnkaliiky Wspomniany [prosi obecnie -o zaznaczę- j 
nie, iż 'mieszka w Domu' Inwalidów, gdyż jest wojen
nym inwalidą. Jako obory zoslat przytrzymany' p-rzetz

igio 1 pas transm isy jny, 2 poduszki i 2  prześ
cieradła, .łącznej iwiapłości 300 zł.

Niejwfykryci na gazie osobnicy włamali się 
nocą djoi budki z cukierkam i przy ul. Żółkiew 
skiej pod1 1. 79 i 'skradli |w|ię'kszą Kość czeko
lad i cukierkowi, iw'ąr($o|ści 400 Zł.

Przez zrobiony u?(vYot w m urze dostali się 
nocą z ło d zie je1 do sklepu kiolrzeunego Gustiaiwfą 
W olfa p‘rzy uk Żółkiellrbkie j  pod 1. 8. i skrjaF 
db znaczną ilość t|pt\v!a;ró\v kolonjalńych.

Ż (wOzU stp jącego w  ul. Czarnieckiego 
skradł nieznany osobnik kosz z garderobą na 
szkodę Racheli Targiel|o(wjej, z Raw y Ruskiej 
jwiairtości 130 zł.

Policja ąreszti)W'ala R ep jy ła  Żukow skiego 
za kr.aidzież ubrania i bucikółwl iwartiośicj 120 
zł1., na szkodę (wjoJpicy Sz. KUszijla.

Hazardziści jar marczni złodziejam i 
kolejowymi.

Policja przemyska o trzym ała  powiadomie
nie, że. fw;j pociągu! kolejow ym  n a  Unji l wów — 
Przem yśl skradziono jedneimU! pasażerowi zło- 
tjyl zegarek, drugiemu zjalś ;wahzę z rzeczami, 
fwiartiości kilkuset złotych. W  czasie zarządzo
nego pościgu aresztow ano w  pociągli m iędzy 
Rod a tyczam i a SuchOjWjoIą Zygmunta Moimoc- 

1_ j kiego i Jó zefa  Kiriuigla, ze LjwjoWa, oraz ich 
0 przyjaciółkę Stefanię Stadnik z Brodófwl. W

policjanta i pksiusz.iie  oskarżony, jakoby znajdi aiał: |śledztfvvlie ipjrzy'znali się  o n i d'o k ra d z ie ż y  w sp o - 
gię ’ io\u'zas w .stame pijanym. | im nianych r z e c z y . C z ę ś ć  Irzelczy z n a le z io n a  pirjzy

EK SPLO ZJA  M a s z  KI z W APNEM. Jakiś zdlzi- u ję ty c h . P o d z ia łu  łupiu d okon ali f\v lesie  k o ło
czuły osobnik podłożył flaszkę na budowie przy ul 
Klonowej pod L. 10. napełnioną niegaszonem wapnem 
W  e.hwi!i gdfy dziepi bawiły się wjpobliżu1 tego m iejsca 
ilaszk? eksplodowała, a odłamki szkła .zraniły w gło
wę 4-łetniago Bronisława, Sege dowie za. oraz w obie 
4nOrgi O-leinią Stanisławę SclMster.sphnatz. Dzieciom u- 
(izielojio pom ocy w .szpiilalluj i (jłoziostawliiano jej w mgiełce 
domowej. Policja  zarządziła śledzlwo v  tej sprawie.

N IESZC ZĘŚLIW E UPADKI. Jakób Klnngl upadł 
w hąii laogowtaj na pl Krakowskim iprzymzem
rękę-

Rodatycz. Stadników-Bej dąbjo w ówczas złoty
b0

Sprawcy kradzieży PKO. przed sądem.
W, Krakofwjie gł|o|śną b y ła  sw ego czasu sprawa 

nadużyć i kradzieży pi zy budowlie dlomóWf 
P K O . W czoraj rozpoczęła się ,rozprarwfa pirze- 
cijwt w innym  tpch zbrodni. Na ław ie oska.żoY 
nych zasiedli budofwfniczu W ładysław! Stiypnic- 
ki, Ja k ó b  Ślazak, przedsiębiorca budowlany 0 - 
iT 3z dziesięciu innych (współoskarżonych.

Wielka kradzież w Krynicy.
W  nocy na 22. b . m. nieznani spraWfcy 

przystawili drabinę do okna willi A lp ejsk iej 
i dostawszy się do pokoju zajm ow anego przez 
konsula republiki San M arino (wf -Warszawie 
Stanisłałwla Kisiela, skradli na je g o  sżkiodę go- 
tóiwkę 3.500 zł., oraz W iększą ilość biżUte.rji, 
Sprafwców kradzieży policja nie zdołała na|jja-  
zie schwfytać.

Wyłowiona noga bez tułowia.

Nad blrzelgiem W isłv, |vvl wiklinie, w  okolicy 
Silnego, znaleziono leżącą tli od dłuższego czi?- 
su nogę kobiecą. T u ło M a m e zdołano jednaki 
odszukać. Dalsze jśledztjwlo w  toku.

Ujęcie szajki bandyckiej.
Posterunek ipiolicji fvfi Mostach W ielkich patrolu
jąc przytrzym aj czterech opryszkó.wi, którzy 
jwłraz z 'aresztowanym pioprzednio hersztem  II- 
ką Krniifą, dokonali kilku napadóW  [rabunko
wych. Staną oni ,praW:d!opodobnie przed są - , 
dlem doraźnymi jvvfe Lw ow ie.

^otęgą ciemnoty.
PoWliatv rypiński słynie (plddaWna z ciem no- 

tłyl i zacofania ludnośen Chociaż po dwHracb 
u rząd zają  zabinry k w iatow e, chociaż obszar- 

zlŁiinął nicy, a jźajwleth ladministlriacjia m a jątków 1, lek arze  i 
aptekarze tłuką, się po złych tutejszych  d ro g ach  

Szv.mon Slmasm?in i Anna Cieidlmiska 'doznali Vk z -  (wie IwHasny^h lijksuisowgch ^ajtnlodhbdach; jednak  
nycłi ;kon lute]i i poranicn ipodiczas mpiadkó w nieo- SZCjrsziC imas} l udności p|o(glraŻOHC $4 ^ z dpeł" 
świrtlonych klatkach schodowych. nej ciem nocie,

Władysław Leszczyński 'hpadł w ul. Kościuszki O tp  p|rzeo szdŚiW* tygo'a.ua|mi jWlsdekły 
i złamał norę- 5Y Pogotowiu1' jat. udzielono wspomnia Ipies [pokąsał je'dyną có reczk ę  B. P;alfc‘ńsk iegp

skorzysthli z p[o|r|ad najstarszych i „najmaarzeji- 
szych" sąsiadiótwl
, Porad) skończyły się na tfc,m, że pokąsanej 
dziewczynce dano dlo wypicia sproszkow ane ha 
ogniu serce Wściekłego w inow ajcy wj wódce, 
prócz tjelgo jedynaczkę raczono „sadłem " ja 
kie ot[rzyimiamo z przygrzefwlanych na ogniu o- 
Wiadów. Rany zagoiły się. RodzicL i doradcy u -

JYtimochodera.
Dolar.

Posługują, się nim handlarze, chłopi, o bszar
nicy, pirzeimysłojwicy, spekulanci, olszuści z pod' 
ciem nej (gw|iazdy, iptjaki niebieskie^ k tó r e  obłlo- 
Iwjiwtezy się na naiw nych, u latu ją z m iejsc uje-

nym pierwszej -pomocy, zaś I.aszezyńskiego odwicL 
ziono do szpitala.

P SIE  N IEBEZPIEC ZEŃ STW O . Czworonóg JanT- 
n\ Pelezcrównej, żarn. iprzy uf. P an iB sk ie j 31, poką
sał dbtkliwie w kuj-ytarzu 'wspomnianej (realności Laurę 
Volko\vą. Oliara psiej złośliwości uciekając ujiadła i 
złamała nogę. Pogotowie ja t . -odwiozło ją  do szpi
tala.

\Y PoJgotowiń ja t . udzielono jówuieź pomocy 
.taninie Pileckiej. Oskarowi 15ohre.nowri i Leonowi Za- 
loekiemu -pokąsanym jprzieiz psy.

NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI- Anlonina. Srnaha , . - -  -
otw ic.raiac 'o te ę  w .porże-poobiedniej d0z3«h1a idiężkiego ■ bezjpiecznych n a  skrzydłach aeroplanolwj sło - 
zrani-elnia na fizote i n-osllo. Zawezwane- PogOlowte ra t. f i l  dolair je s t  T-esp-ektoWahy p rzez  w szystkie  
po zaopatrzeniu' odw iozło ofiarę wytpądku do mim | sfery,^ kEore glrzelbią N  m tę r  esach m m  ej lu b  
szkania przy -ui-. R y cersk ie j. i {wjięcej czysły-ch. _

K. Bojulch, pizy pracy w firmie „Polska Sosna" " C z a s  ząm ieszcza n astęp u ją,cy bą^wny o- 
ppzy ui Łyczakowskiej, doznał ciężkiego poranienia : bjrazek, z rUchlijwjeglo jiaWmflirfcu W' blokołowce, 
n y  twarzy odłamkami pękniętego kamienfa przy ostrze- |e '!ce J u zbiegu jp )vySaT)W złOczowskiego i 
niu- narzędzi bjrodzkiego' o „transakcjach" dolairowjyich

POŻAR W  JA W O RO W IE. W czoraj po północy 
wybuchł pożar w ‘wspomnianem (mieście wr domu 
majstra szewskiego W asyla Eurkowca. Spalił się dach, 
i całe- -urządzenie do-moWe, krowa, 20 par butów' itp —
Żona -poszkodowanego 62-letnia Ju lja  doznała .(ciężkiego 
popieczenia. Szkoda wynosi około 5 tys. zł. Dalszemu 
rozszerzeniu1 się ognia zapobiegli ulani 10 p. strżeleów 
konnych, którzy pospieszyli na ratunek.
■MMHHHMMKnNmfCnMBRIBMmmMMBBMMiMHRSti

piaj,a!i się radością, gdy naraz po 6 tygodniach
dzieiwczę pozornie jak najzdrow sze, podległo

igiosip|oda;rza- na 18 m o jg . 'w|e Wsi Borowo. Ro- naipladowl wścieklizny! i zfmarł-o po kilku godzi-
dzice bardzo kochali jediynaczkę, chętnie jed n ak 1 nach Wl okropnych męczlarniach.

B«ai

niach, Ale dolar, choiciaż je s t  go może m niej 
niżeli złotych, je s t nie tylko (Walutą drugą, a le  
je s t  W!alułą dominującą. Podług tego kUrsu re- 

Dolar je s t  iwf Polsce iWąfctą powszechną. ■ feblują się ceny, nalwfet tych^drobnych toW arów

Ofiary turystyki
M EDJOLAN, 26 8. (PAT.) Ju lijsk i klub alpejski z 

TryjestĘ otrzymał wfczoraj zawiadomienie, źe grocie 
podziemnej w miejscowości rjlingufenta w Istrjt, 10 wy- 
pieczkowców zostało zasypanych. Turyści zwiedlzali 
(grotę głębokości przeszło 430 metrów.

„P rzy jeżd żająceg o  do Sok ołówki uderza, 
że z [rożgiwla-ru ja rm a rcz n eg o  ciągle w ybija się 
słowfo: dolaf. N a ,ta.rgo\vicy Wszystkie tran
sakcje odbjfwjają się, w d olarach : para koni ko- 
szflJje tyle a tyfe dolarólwt !k,rio:\vh tyle dolarów , 
nafwjet Większe plajtje p ło d ów  ziem nych ófia- 
irofwiuje! się W  ci-oiarach. Ale inietylko um aw ia się 
iwf dolarach', laĘej i ld(olar,a|mi iplaci. Zwitfki dolarów  
lylidąć We Wszystkich [rękach.

Lecz tak samo jak  na jarm ark u  w" 'Sioko- 
Tówfce, ma się irzecz nti |cał)'ch kresach W schod
nich, Ima d ół po grianicę rumuńską, |wl górę na 
Wiołyniul. Spirziedaje1 się, kupuje wydzierżawia, 
wlszysf ko za ttolayy. Dolafr, jle{s,t 'dr ugą w olutą. W  
każdej (w'si ka-rczmarz je s t  zarazem  kantorem 
Jwlymiany, każdy fMiWpi ihitferesurc się kulrisem 
dólajją' i doskonale oprjientiuje się W jego w|aha-

s|pirzedal\vfanych po kramikach K u-s dolara pod
skoczył, a- zaraz [przekupień podnosi uf tiym 
stosunku cenę lwi złotych za ichusty lun garnki. 
Dolar jeslj. m iaro d ajny "

UUMiWMKIWB

Ile obszarnicy winni są państwu
Wie-Icy właściciele ziemscy w Polsce >vlnni są 

Bankowi Polski tytuiłenn fBa.ciąjgi|j>t>rch pożyczek, oraz 
Bankom Państwowym około 70 m ilj. złotych, płahiych 
w ty,m roku1, z  której to sumy przypada do regulowa
nia na sierpień około 14 mulj. złotych, na wrzesień 
11 m ilj złotych, na październik 17 m ilj. złotych, na 
listopac 22 m ilj. zloiych. wres/xie_ na grudzień 6 milj. 
złoĘeli.

Konflikt na kongresie marsylskfm
MARSYL.TA, 26 8. (PAT.) W olt. W  jednej z ko

m isji międzynarodowego kongresu .socjalistów przy
szło między delegacją czechosłowacką a niemiecką 
do konfliktu1. Delegacja niemiecka rozdawała wśród 
uczestników kongresu pisma ulotne, starające się. — 
przedstawić w ujemmem świetle politykę wewnętrzną 
Czecliostowacji. .Delegacja czechosłowacka zaprotesto
wała w pjezyojum  kongresu przeciw Jemu postępo
waniu'. i
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Województwu lwowskiemu do pamiętnika.
Z Jaski województwa lwowskiego .płacimy za j tatka ..Czasu1', wyjęta z korespondencji z Sokotówki 

mięso wieprzowe, wędliny i tłuszcze blisko o 50 następującej treści:
procent więcej niż to lrv usprawiedliwiała konjnii. 
Hp|ra targowa. Na jarmarkach ichłopi wysprzedają śWi- 

i łiydło po zna(*nic zniżonych cenach, pasza

,, Cielny bydła ,1 nierogacizny są niskie i spadają 
z tygodnia na tydzień. Ceny zboża również niskie, 
a raczej wcale ich niema, gdyż. dotychczas niema ku-

bowdem. jak wiadomo, j 9  tym roku1 zawiodła, chłopi j pUjącyclh11. 
hie irnają więc czem horiopwś żywego inwentarza, j  Jeżeli województwo nie .cofnie swych zarządzeń

tern wszystkiom -zdaje się nie wie, lub nie chce taryfowych, rzuci na siebie podejrzenie, że robota 
^'ieozieć województwo, może ,mu więc się przyda n o -f jego jest tendencyjna.

net

Chleb potanieje od poniedziałku!
Zniżka tlai nie uszczęsli£y|i,a jed n a k  ynjesz- 

kańcójwl Lwbwja, lecz iudnioiść Warszawjy Przed- 
Stjafwjiia się ona następującpj:

Cena chlebja pytlotwieglo w' hurcie zostanie 
obniżona z 40 ni? 38, ehleba si tkowieg^o,' i faz-o- 
^cjgio z ,31 na 30 gir.

W  detailr Tedzie kosztowni chleb biały, 40 
gir;., s i1ko\v:yi 3 1  gir, za 1 l< g .

W skutek lehetrgicznych mtorfajencji urzędu 
(tylalki z lichwą zw iązek ,młynla|rzy zgodził się 
od sioboty, 28. b. ni. lobniżyć cenę Jnąki żytniej' 
i t f t  owianej z 38 na 36, mąki sitkbw ej z 30 
na 2Q g;r. ża 1 kg. r

Wie Lwowie pobierają po sklepach za 
chleb 45 do 46 gir., P łacić fv\jię,c będziemy loid 
5 dc 6 :gtr|oszy| (więcej Za cnleb niż w  stblicy 
piaństlwla-

Pomimpi tych niesłychanych stosunków  
ljw[cAv'śkie WiojefwództkO w  dalszym ciągli1 nie 
interes u je się żbjytnio szalejącem  fwf tmieścjfe' pais- 
kairsfwlelm.

Widocznie piotlrzeba inteniw iieji w ładz cen
tralnych ażeby iwie Lwowie chleb n ie był droż
szy, niż iwl W arszaw ie.

Wykonywanie wyroków śmierci przez wojsko.
Polska Zbrojna donosi Przed paru dniami stała 

fiię prawomocną mętniała rady ministrów w sprawie 
powyższej powzięta w nibjegłym tygodniu na wnio
sek ministra spray wojskowych. Obecnie wniosek ten 
jako przedłożenie rządowe .skierowany zostaje do soj- 
itnu i po przejściu ,przez zwykły oletnhik parlam ln- 
tapny obu izb stanie się ustawą obowiązującą. Zc 
twiględu n a  ipowszechnc zainihjesowanie podajemy tekst 
(Odnośnych Uchwal i uzasadnienie.

W niosek ministra spraw wojskowych -w sprawie 
'wprowadzenia poprawek w projekcie JUslawy o upo
ważnieniu rządu do wydawania w najważniejszy,clii 
■rsrep.a.ch praeiwsów,. o wykonywaniu kary śmierci na
stępuj ącyoh po | u-n wiek

Do umieszczenia jako artykuł pierwszy tej ustawy 
pasł ępu'jaeP\g° postanowienia

..Uchyla się wszelkie dotychczas obowiązujące po
stanowienia Ustaw nakładające na władze wojskowe 
obowiązek wykonywania kary śmierci w postępowaniu 
przed sądami karnemi dla .osób cywilnych ’.

Poprawka, ma na oelui 'bezwzględne ustalenie słu
sznej zasady, że wojsko w danym Wypadku1 nie będzie 
powołane do wykonywać la kary śmierci orzeczonej 
przez sądy karne dla osób cywilnych. Bezwzględnie 
przyjęcie tej zasady jest wskazane, ponieważ wykony
wa nie lakiph cgżckUcyj nje j iesj. j^odne,, auli z zadaniami 
wojska jako takiego, ani z przekonaniami żołnierza 
O jego (roli w1 państwie, lani z duicliem organizacji ży- 
pia państwowego i przez to wpływa bardzo Ujemnie 
11:1 au.szę żWniejrfen i j e,go sposób myślenia.

„Testament" Sun-Yat-Sena.
Śmierć przywódcy jehińskich socjalistów, Sun-Yat- 

Scna, została wyzyskana przez komunistów' baruziej 
nawet, niż ,przypuszczano. Ogłoszono pośmiertny te
stament polityczny lago przywódcy, w' klórytu wzywał 
do zbliżenia się z konumislapu i utworzenia jetfneigo 
frontl politycznego z Komintcynepn Jednak praw‘dziwj 
gomindanowcy nie mogli zgptdzlić CTę z takiemt wskuza- 
niami, NTa tern tle przyszło do rozłamu w Gomindanie.

Obecnie po jprżeprowadzeniu1 ścisłych badań owc- 
gP! ..testami;,,tu1, Sun-Yal-Sena. ustalone zo,siały sen za, 
pyjne dane o jego pochodzeniu’. Okazało się, że testa
ment Sun-i at-StSna został ułożony przez zarząd komu
nistycznej partjj chińskiej w porozumieniu z komitetem 
wykonawczym Kom interim11!

j Znaleziono bowiem pamiętniki SMiuYat-Sena, do. 
J prowadżone prawie do /chwili jago zgonu! Pamiętniki te 
! podkreślają niedwuznacznie, że Sun-Yat-Sen ostrzegą! 
j socjalistów chińskich przed wpływąini sowieckiemu 
1 Ogłoszona odezwa frakcji Gomindanu w spiLwie sfał- 
! szowania lestamentu1 wielkiego rewolucjonisty Wseho- 
j iM| *jest największą sensacją dnia nn terenie polilycz- 
* nym Moskwy i Pekinu. Zapowiedz ogłoszenja panuę- 
! tników' Sim-Yat-Sena prasa sowiącka przyjęła z wJiel'_ 
kiejln zaniepokojeniem. f

Uja w n ie ijrews latszo wat 1 to ..testamentu’1' Sun-Yał-Se^ 
j na poderwało bardzo poważniM)grunt komunistom i 

wiplrwom bolszewickim w Chinach.

Klerykalna miłość bliźniego.
W  poniedziałek, 2 4 . b m. pogrzebano Jwl 

Lesznie kołoi Poznania, zfw(łoki ks. Ki m>nSa 
Kjmepka. by łeg o  iprzoM-p zakonu O O . Francisz- 
kandwj. C n eg o  czlasiu - fą k .d|0,nosi ,blrat;nj nasz 
organ „Kurjeir pjo|Wp2eth ny‘ . w i Lesznic _  ,,v„ . 
^ ąp ił on z zatatou 1 złożył suknię kapłan- 
Bką, u : encąc profwladzic jak  do lu ó w ia ro z -  
rwSązłego zyma, kyziął islub cywilny z d M'ałq 
Heirbstblwlną, p rz y ją ł posadę taUczyciela jeży
ka polskiego :w| niem ieckiej szkole wi Lesznie i 
prow adził1 uczciwy, plraOowitłj żywioł, gdy tym 
czasem, pod1 pioikgyfwfką monalnoiści, Tfl, 4t0 |<Sję . 
ży  jmidwia, jećli me kilka, to  p rz y n a jm n id  je 
dno „naczynie1 d,o|mio|w(e“ ? Że b y ł sp. ks. Kme-* 
Irek ;uczciiw;yju, w ięc go łkż i los (pirześlad.o- 
fwlał, a on znosił Wszystko cierpli M e1. W  nbi.' 
iroku ciężko! zachioinofwjał.

Żona z Igojgielfa dzieci g in ęła z n ęd zy , 
!w|ys)p|rzedając 1 w szystko nla1 leczenie chjoirego j 
[wyżywienie irodziny. Piopądzano go, źle sy,m,ulo- 
ftyjał c h o r d to  w reszcie . m us1' spoWodoWał, 'że

■przyjęto glo do szpitala, gdzie pio 1 .miesiącach 
choirolby zm arł. Nędza W  domu je s T taka1, że żo
na |m'u!siała sprzedać ,'u'branic ostatn ie z chlolre.glo1, 
toteż jpiot śmierci złożono go dt> prostej Ima- 
gist|rackiej trumny; na wiórach W koszuli i ita1- 
krytio papierelm.

Kler miejscolwjy 'wiedział, że zm arły blył 
księdzejm. Nie1 (wina Zim|a|rłego, tocz tiych, któ- 
rz^j Igo skłonili d'o (ta n u  duChojw(nego, a ten 
nie1 chcąc go szargać narukzanielm pirzepisótw/ 
jwfolał (się z niegoi zwolnić. Postąpił zatem ucz- 
cilwjie. Na śm ierć dysponował Igo ks. D ym ar
ski i p|rzyrzekł spirafwtć mu chrześcijański po
grzeb1. Tym czasem  jiakieś nieludzkie s+LWlorzenlfe 
uflieimożli|w|iłjoi ks. D. dotrzym anie słowla.

OrUjpka bądź glapiójwj, badź uczciwych lu1- 
dźi bcśwfarzyszyJa simiułneimu forszakowi. Ks. D. 
oczekilwjal zw łok p|rzed cm entarzem . Zaledwie' 
pioztwjoikmoi nielść 'krzyż przed konduktem  po- 
grzeblolwylm..

Talk p/ogrzebianio człoiw teka„ k t ó r y  z a p e w n e

m iał stokroć czystsze sumienie, niż Wielu tych, 
k tórzy  się miepią być pasterzami sumień i 
dusz. Wszak Chrystus nie g ło sił, że księdzui 
żelnić się nie (w|oln|0/. Jeśli ruscy księża katblicy 
mogą się żenić, dlaczego, zabrania się teg o  kle- 
*ro(wf lacińskie'mli i YjEjr. pioipych'a się do wielu' 
W'yst^pkó\v morąlnych.

Kongres międzynarodówki socjaE.
Prace komisji.

Na zamieszczonych wczoraj przemówieniach zo
stały plenarne obrady Kongresu zakońc-zone a pracę 
podjęły wyłonione do poszczególnych spraw Komisje.

W  Kom isji do rozpatrywania zaghdnień polit. 
y.scbodnio-eiiTopejskich, obradującej pod przewodnic
twem tow. F . Adtąija (Atu.strja), ta 'w której zasiada 
tow. Niedziałkowski, Atto Bauer (Ausl,rj/a\ przedsta
wi! groźbę wojny na Bałkanach oraz wskazał niebez
pieczeństwo zagrażające, ze strony R osji sowiec. Przed
stawiciel socjaj-demokr. rosyjskiej Dan, żądał, aby M£ę- 
QŹvn. Soujal. wJ celu zabezpieczenia pokoju dążyła 
qo rozwoju dem okracji w Rosji, (gdyż obecny stan 
rzeczy stanowi stale niebezpieczeństwo.

Kom isja dla spraw politycznych omawiała W 
szczególności pakt gwarancyjny, dyskusji- podkre
ślono możność .osiągnięcia porozumienia, gdYż An- 
gljatdlość (jpokoj/niei i |chło’dno jraktuje jsprawy związane 
z pakiem bezpieczeństwa jedynie F iancja  i Niemcy 
sytulację zaostrzają.

Po dVsku'sji w której tow. Diamond orzedstawit 
w'yjątkow'ą sytulację Polski, jak i trudności stąd wy
pływające, wyłoniono podkomisję, która ma się spra
wą paktu zająć.

W  kwesiji bezrobocia Komisja jedenastu głosami 
przeciw ośmiu1 przyjęła .angielski wniosek, w którym 
hylo powiedziane, że traktaty pokojowe zmierzające 

, do odszkodowań są powodem powszechnego bezro
bocia.

W skutek powziętej uchwały, przewodniczący ko
m isji De Broufckere (Bel|g*0 chciał ustąpić, zatarg 
Udaio się 'delegatom niemieckim załagodzić przez zło
żenie dćugiej deklaracji, która wJyjaśniala. że przy
czyną bezrobocia są nierozwiązane jeszcze kwestje,

| które wyłoniły się podczas mów pokojowych, od
szkodowań, długów wojennych i ce! ochronnych. — 
Angielscy delegaci obslp,wąli jednak przy swym tekście 
a  gdy druga rczolue.ja^została piętnastu głosami prze
ciw' czterem przyjęta opuścili salę obrad.

Na najbtiższem posiedzeniu plenarnem m ają być 
następujące sprawy poruszane: s'p!r. strejków. ośmio
godzinnego 'dnia pijacy i oraanjizacji międzynarodówki. 
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Międzynarodówka młodzieży.
W  dniu 21 Inn. zebrała się w Jtfarsylji Francja) 

egzekutywy międlzyu. miodzieży. w której skład wcho
dzi 16 delegatów1 12 państw (z Polską-!.

Postanowiono w inajn' 1026 r. zwołać d!o Amster- 
dapiu midtiżyn. Zjazd młodzieży, aby ułatwić przy
jazd jak  największej ilości delegatów, zostanie utworzon3r 
furidusz z którego by koszta podróży, jak również i  
koszta zjazdu były po krywane.'Egzekutywą ^ujmowała 
się jedynie sprawami młodzieży.

W  sprawie pokojowego wykształcania młodego 
pokolenia tow. Pau (Czechy) przedłożył rezolucję, 
którą w d/osłownem brzmieniu zamieszczamy:

Socjalistyczna międzyn. młodzieży, tak jakto już 
jasno wypowiedziała w ucliwałaeh Kongresu Ham- 
burgskiego. widzi główne swć zadania w wychowy
waniu młodzieży robotniczej na bojowników' idei po
koju, protełarjusiy o prawdziwej ide-oloigji socjalist;. 
jak również w międzynarodowej solidarności.

Soc,jal. międzyn. miodz'. nie czuje się na tyle 
silną, aby samej módz sprostać zadaniu wycho
wu nia człowieka w-roiga wojny; zwisie,a się wJięc 
dlo drulgie.gO kongresu Socjal. •międźyn. robol, z 
gorącem wezwaniem, aby parije doń należące 
w ylężyty wszystkie silypJku pokojowomu wycho
wywaniu robotników, wszystkich pokoleń — prze- 
dówszyslkiem jednak, młodzieży dorastającej.

Jako drogę do tego celui powinna Socjal. m i- 
dzynar. robotnicza, oprócz reformy szkolnictwa 
hwdżać i wytężoną pracę organizacji wychowaw
czych prosperujących przy Związkach młodzieży 
so c ja l kv któtr.yicli blrugt Kongres rniędzynar. socjal. 
może -ujrzeć rzeczywżisJy środek do wychowania 
w idei i pokojow ej.

Rezolucja la została przekazana socjal. Kongre
sowi.

Po opracowaniu1 porządku dziennego dla obrad 
Międlz. Kongy. młodzieży (socjaI., pieśnią Międzyna
rodówki zakończono posiedzenie ejgzekutywy.
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Do czego potrzebna przynależność d o  
„patrjotycznego“ P. Z. K.

W  [wjarszf&tach głów nych kolejow ych :w|e 
LtaUwie w  (oddziale IV, od dłuższego czasu 
(pracownikom ja m  zajętym , ginęły rozmaite 
cenniejsze (rzeczy, będące indywidualną w ła 
snością p|oszcze|glólnyjCh ipt acowtników1 a nie
zbędne1 p|rzy piracy jiak zegarki i t .  p.

P;racofwinicy, teg o  oddziału uważnie śledzili 
za tem , — ktoby m ó g ł być spraWicą, — niechcąc 
rikogjo jed n ak  z poś;ród siebie bez polwjodu1 p 
ja k  (pio< V  postępki posądzać

Do czasu; dzban |w(ody nosi — mówi jed n o  
nasze przysłoWlie. W  dniu 24. lipca b. r- ku 
jwtielkiemu zdumieniu wszystkich, — wylazło 
szydło z (w|prka. Z ajęty  wi tymże oddziale pod
m ajstrzy  Jian Barnaś irzadki jak  n a  stosunki 
twialrstiatoWe członek P . Z. K. dorwawszy się w: 
czasie nieobecnioiści przodoiwiiika W ilczyńskie
go d!o|paso(w|anyim W|j't)rychiem do j e3° zamknię
tej szafki z lubtrąniemi, — skradł mu z m ły n a r 

ki portfel z 260 złf. i z (Wszystkimi pap. tam: 
będącym i ja k  legitym acja kolejlofwfa i inne.

graoolw|nicyj tegoi oddziału ipiodrażnieni n0-  
(yv|yim iak+em kradzieży, tym razem rozpoczęli 
ślcDztlwio i dioiszli po nitce do kłębka, dowo
dząc B. l;ego faktu. Cjałe zajście p rzybrało  
form ę (wielkiej senzacji la dla B. w ielkiego 
skar.dlaiu. Nieobeszłlo się bez intlerlwlencji po
licji, przytrzymania na policji B. przez 24 g o 
dzin i spisania pir,oto|kołu policyjnego.

Zarząd1 jwfarspatów' po diolwodnem przeko
nanie się o t(ejm że B. 'był istotnym, s|pir|ajw|cą

tych kradzieży do czeg|o< się sam przyzna?! nie 
mogąc się ju ż  Wykręcić, — zawiesił go w  pracy 
i postiaiwjił wniosek do D yrekcji k o le jo w e j1 o 
suspenddwlanie B. zgodnie z przepisjayni-

I >t|u się dopielroi rozpoczyna histo.rja świad
cząca, że u nas jest! dużo rzeczy n ie (wi porząd
ku. Poszkodowanego, Wilczyńskiego na policji 
nieprzesłuchano. Czy sprajwfę ioddano dc sądu 
— nietwSadomo1. Natomiast faktem je s t, że D y
rekcja  (wniosek Zarządu wa;rst(alu o suspendo- 
Iwlanie Barnasia uchyliła, a z przezorności by 
się czase|m nie spotkjał z samlosądem kolegóW) 
|w|śjród których ,'^ ir ło w a ł" . przeniesiono go 
służbofw|o, na ubocze — do elektrow ni.

O g ó ł1 jpjracofwlnikuY wia,rst|atjolwfych z cieka- 
|W|ością (śledzi b ieg  tlej sprawy, bbć jes t to — 
okaz sjwfegoi (rodzaju — takie je j  załatwienie.

Wielmy, że (wl Polsce w ładze, ju ż  ro zró ż
niają dlwtie odmiany zł|odziej*i: „złodzieje pa
ta  jo d "  i „złodzieje ziw|ykli". Pjerw si się cieszą 
(wielkimi (względami w  stps)o(w|aniu do nich pirze- 
pisójwt drugich się traktu je  .pirjaiwidłowjo-.

M y jednak [w[ żaden sposób niemjoiemy 
dostjrzec różnicy między plbydjwjjma odmianami 
złodzieji. Dla nas złodziej-pat|rjota jest rólwfny 
złodziej(o|wii (zwykłemu, je s t  elementem de
struktywnym, aspołecznemu pirzed którym w in 
na się instynktojwpie bronić każda społeczność.

I stąd  (wielkie nieporozumienie między n a
mi a władzami.

P R A C O W N IC Y  W A R S T  A T  O W I.

0 nowe metody wychowania.
M iędzynarodow a k o n feren cja  p ed ag o g iczn a w  H eidelbergu.

Zadaniem wyżej wymienionej konferencji, która 
się .odbyła w bieżącym miesiącu',było zagadnienie naj
lepszych metou wychow,a.nia dziecka i wypróbowanie 
'dh, celem ułatwienia cłz(iecku rozwoju, zdolności i wy
dobyci o twórczych jego sil.

Konferencja odbyła się przy udziale 400 osób. 
Licznie były reprezentowane Stany Zjednoczone, An- 
jglja, Francja, oraz państwa północne, mniej było 
Niejmców i Auslrjaków.

Podajemy poniżej w streszczeniu niektóre bardzo 
interesujące referaty wygłoszone n a , tej konferncji.

I  lali: Redaktorka ,,The New E ra “ p. Beatrycze 
E nsor (mówi, 'że podstawą (nowego systemu wychowania 
winno być w m iejsce kar, .i autorytetów, wyrabianie sa- 
moćżielności dziecka. Należy kłaść nacisk na wyro 
hienie poczucia 'piękna przez muzykę, taniec, rytmikę, 
teatr, sztukę plastyczną i rzemiosła,

Indywidualność dziecka wymaga zerw ania-z ma- 
sowem nauczaniem ze stałym m aterjałem naukowym 
i stałym podziałem godzin.

Znany filozof D,r. Marcin Buber osiągnął swym

głębokim a jasnym referatem, bodaj czy nie największy' 
sukces ze 'Wszystkich referatów.

. Zwrócił się on w swych wywodach przeciw sta-" 
rym metodom. Tym prądom przeciw stawia się referent 
przykazaniem.

..Nie opanowujmy człowieka, a także go nie 
nadużywajmy11.

Nauczyciel m a uczyć, poznawać duszę dziecka, 
współżyć z niem i rozumieć je.

(Miejsce dawnego autorytetu nauczyciela i daw
nych monologów", zająć winne djalogji. które wpro
wadzą żywy kontakt między uczniem ą nauczyciele® 
i wzajemne zaufanie.

O szkole radosnej mów iła Dr. Eugenja Schwarz- 
(wald z Wiednia.

Szkoła wiuna być domem dia dzieci, w; który® 
ajjjjianyiu je>t nauczyciel a  koledzy przyjaciółmi.

W reszcie Dr. Ledepejr, z W iednia iriótwjil o (aluslrjaę- 
kiej reformie, która bierze pod uwagę rozwój zmysł® 
twórczego dzieci, który pod kierownictwem nauczy
cieli należy pobudzać i kształcić. Tymi sposobem wy
rabiamy w dzieciach zaufanie, samodzielność i Kairlnośń. 
Tym sposobem wrzr,asta w dzieciach żądza do wiedzy.

Uzupełnieniem konferencji była zaimprowizowana 
wystawa pr,ac sześcio i dziesięcioletnich uczniów7 ze 
szkoły p. Nemes (Budapeszt) na podstawie nauki po 
glądowej. Dalej były tam prace uczniów szkoły ,,B a
k a la" przeważnie dzieci wątłych i  kalek, praca ucz
niów zv. szkoły w Odenwaldzie, w której uczą się 
samodzielnie tworzyć uczniowie od ośmioletnich do 
20 letnich.

Prace uczniów szkół wiedeńskich stwierdziły zna- 
Komile metody Docenta Rothego, Dzieci samodzielnie 
rysują, m alują i modelują.

E  ruchu robotniczego.
§ ZGROMADZENIE ROB. RZEŻNICKICH. W 

ubiegłą niedzielę odbyło się Zgromadzenie to w. rzeź 
nickieh, ondzial wędliniarski, którzy założyli oddział; 
Centralnego Zw. Spożywczego (sekcja wędliniarzy). — 
Z rąmfenia Zw. Spożywczego przemawiał tow. Szczu- 
paczyński. z Rady Zwr. Zaw. tow. Andreasik. Do Za
rządu wybrano: przewodu. Łukasiewicz, zast. Gaczołrf 
sek ret. R o m a ń s k i, cztonk. Z a rz ą d u  Stefan Pijawka 
Pileszek, Chomów, Teliczeit, W inczura: kom. rewiz. 
Moczarski', Zachar i Kordziak. Równocześnie prze
słano serdeczne pozdrowienie slrejkującym  metalow
com w Warszawie życząc im zupełnego zwycięstwa 
Dalsze oddziały robotników7 rzeinickich. jak Sekcję 
wołowych i wieprzowych, przeprowadza tow. Szczu- 
paczyński wszystko na zasadzie Centralizacji.

20)

Benito Mussolini.
Przyczynek do historji renegata socjalizmu.

(C iąg dalszy.)
Ton i giołosłbfwlne naplaście „Popoló 

d" Ita lia "  prowokowały1 ju ż  od dawna cenzu- 
Aę, ale dopiero za czasowi irządu Nit tg  ego za
częto gazefjtę Li konfiskofwfać, a w listopadzie 
1919 ,r. zamknięto nia[w|et Mussoliniego dc a- 
iresztu, gdzie przebył tylko 24 godzin.

Wfyim !wh,a;śnie okresie (odbyły się wybory 
do parlam entu (wlłóskiego, na podstawie demo
kratycznego ipięciiOipirzy;miothiko,w(ego praw a w y
biorczego,. Part ja  socjalistyczna Wyszła z tych 
W yborów  z świetne,m źwtydęstwem. O trzym a
ła, około 2,000.000 g}iosó|wf, na sw o ją  listę a w y
brano do parlam entu 165 pusłóW socjalistycz
nych.

W  parlamencie socjaliści 'byli n ajsiln ie jszą 
frakcją, rozporządzali przeszło 1/3 częścią g ło - 
sójwj. N atom iast lista MussioJiniego, która ,miano- 
w(al!a się „nacjonahiiO-socjal rew o lu cy jn ą" p rze
padła srom otnie, osiągną,(wiszy w całym kraju  
zaledlwte 4.000 g łosów . Nie otrzym ała ona ani 
jednego mandatu, imim|0, że jwi kilka tygodni ,pio 
założeniu pie;r|w|szeg|o związku faszystowskiego 
[w( M edjolanie, prasa faszystow ska ogłaszała, 
'Że zjwiązki faszystowskie liczą ju ż  w  cjałym ( 
kra ju  15.000 członkólw.

W^boiry te 1 (wjykażały, laaa ogrom ną fan 
ta z ję  imlają, faszyści z Mussolinim na czele1, io 
ilęi irozchlodzi się o cyfry ich członkowi- T ą  bla
g a  (wyszła na jaw , rezultat wyborówj wywarł 
na faszystach pfzeirażające rwjrażenie, przyszli

oni d(oi plrzekonania, że są (wbbec socjalistów 
zelrem, spuścili i więc nos n a  kw intę, uw1ażali 
spirafwlę zia straconą. Musslolini W[ prasie pocie
szał siebie i slwjoich ,r!ozczjąiri<Kw'anych zw olen
nik ulwj obiecaiąc im lepszą przyszłość, jeżeli 
całą e n etg ją  (popłyną i naual przecilwl prądioiwi.

Rok 1920 przyniósł za sobą dalsze1 zaostrze
nie się sprzeci|w|ieństwi klasowych i dalszy roz- 
w(ój ruchu socjalistycznegloi i zawodowego. Po
tężne s+rejki miejscdwR i W cał'y,ch g|ałęziach 
plrzelmysłu1, zakończyły się zfwjycięstWem ro b o t
nik ó\v!. Stre jkow ali ta k ż e  z d|o(blry|m rezultatem  
piracolwlnicy pioęzt, teldgr;afówi i kolei Żelaznej!

Burżuazja i przedsiębiorcy Widzieli się w 
obliczu niechybnego, upadku siwiej włladzy. 
Rząd nie m iał na|w|et te j ipeWności, czy ar,mja 
je s t  imiU jeszcze posłuszną. Socjalizm  oglairnąłj 
t,akże (wielką część ar m j r

Jeszcze fwj |r. 1917 podczas w ojny, gdy w y- 
|pio|w|st(anie twi Turynie, wojsko stacjo n o 

wane, t|aimże przyłączyło się do te j akcji lud
ności cyw ilnej.

A 27. czerwicą 1920 roku w yb u ch ła  reWloltia 
bersaglieróW  w  Anconie i p|o|nozu,miwszy się, 
z m arynarzam i, uniemożliiWifii w łoską ekspedy
cję  Wfojskową do Albanji, mim o krwlafwlych1 
wjalk, j,akie pow stańcy sfoczyć musieli z ca ra -  
binie;rami (żand arm eirją). W łosi (w/ycofać się mu( 
sieli z Valony'. Wpłyiwi p ąrtji socjalistycznej n a  
a|rmję g ło s k ą  'był tak  silny, że pow stańcy uspo
koili się dioipieiro na polecenie socjalistycznych  
komihetólwl W ojskow ych, k tó re Iwlydaly specjalną  
proklam ację wl te j  spraw ie d‘o powstańcó(w|. 
Pirzy każdej okazji, przy 'każdym st,rejku', ż o ł
nierzy wjloscy 'b r a t a l i  się iO|Stentacyjn(e z robot
nikami i chłoplaimi zajniast siłą clłaWK akcje so 
cjalistyczne.

Burżuazja fwfłoska nie by ła  w  stanie opano- 
(wlać sytu acji, stała się zupełnie bęzradtią wóbec 
(wzm agającej się coraz bardziej fali ,rewolu
cy jn e j piroletlarjiatu. Obszarnicy pod wtodżą w y
trawnych polityków uważali Wttedy że nad
szedł ich czas, i że tylko oni Ibędą w, stanie za- 
pirolwiadzić na now o ,,norm alne \yarunki"; pod
ję li fwlięc ofenzywę przeciwko, rządowi Nitlthe- 
go, k tóra  d(o(projw|adziła latem 1920 roku agra-r- 
ju szy  z starym  Giolittim, jako, prezydentem  mi- 
nisl|rólwl do steru. P rem ier Giolitti ogłosił sw ó j 
krótki i (wfęzłowaty p ro g ra m : „Przyw rócenie 
atuorytetu iphństiwla"

Na pozór fw|yd|aje się że program  ten zga-« 
dza się z ostatnio W ysuniętem żądaniem Mus- 
soliniegO', (wj (rzeczywistości jed n ak  chodziło re 
akcjoniście Giolititkemu o przyiwlrócenie auto
rytetu  „starego plaństwla".

Zrazu Mussolini się nie połapał, w ita ł więc 
jwf prasie i rta! zgrom adzeniach upadek rzą^U 
N ittiTgo, którem u przypisylwlał odpowiedział- 
ność za katastrofę gospodarczą, za zanik au
torytetu, p'arist|w|olw'ego, za klęski w  Albianji i 
Tripiolisie. Muss,olini spodzielwjał s if  poprawcy 
stosunkólwl ze stron y  gabinetu Giolitthego, 
Itemb ar dziej, żel z igóry ju ż  obdarzył pełne, m za
ufaniem członka (rządu m inistra A rtura La- 
blriolę.

„Giolitti — pisał Mussioiini — zerfwlie z 
pirzychylną dla socjalistów! polityką w ew n ętrz
ną, piofw|róci n a  now b ' do energicznej polityki 
kolopialnej, do zdecydo[w|anej polityki zagra
nicznej n a  morzu' A drjatyckiem , o n u !w 'o ln i nas 
od gospodarczej i politycznej opieki naszych 
„drogich" sojuszników!" i t . d.

C. d. n.
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Ludność świata się zwiększa, prouuksja przemysł, matole..
Ostatnia publikacja tygodniowa departamentu han

dlowego Stanów Zjednoczonych Ameryki ipótn. podaje 
bardzo ciekawe zestawienie statystyk handlowyich -16 
krajów w latach 1914 i 1924. Naogół okazuje się, że 
świat wciąż jeszcze nie wrócił d'o nonny przedwojen
nej. Jedynie na Dalekim Wschodzie, gdzie przemysł 
hie ucierpiał tyle od dziiałań wojennych, jak inne 
'ózęści świata, handel yziost znacznie.

Import ośmiu1 większych krajów azjatyckich w r. 
1921 (wyjąwszy Chiny, skąd niema jeszcze odpowie
dnich danych) figuruje ogólna suma 2.455,000.000 do
larów, wobec 1.353.000.000 dolarów, w r. 1913 eksport 
Kaś wynosi 2.693,000.000 dolarów Wobec 1.187,000.000

Australia i Nowń Zelatndja wykazują w roku 1924 
anport wartości 8 5 6 ,0 0 0 .0 0 0  dolarów wobec 493.000.U00
dolarów w roku 1913.

Jedenaście państw am erykańskich (łącznie ze S ta
ftami Zjednoczonem i), których ogólna w artość wwozu 
W ro k u  1913 w ynosiła 3,475.000.000 dolarów , za rok 
1924 w ykazują dowóz ogólny w ąrtości 5.748,000.000 
d o la ró w ; wywóz ich w roku 1924 dosięgną! sum y
7.401.000.000 dolarów, wobec 4.055,OuO.OOO dolarow w 
toku’ 1913.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę 13 najważniejszych 
j*ańsiw europejskich, to otrzymamy za r. 1924 ogólną 
wartość importu 13.425,000.000 dolarów', — wobec

10.083.000.000 w r. 1913, oraz eksportu 10.679,000.000.

\yobec 8.950.000.000 dolarów. W ynika stąd, iż cyfry, 
dotyczące handlu części świata pozaeuropejskich w-zmo 
gły się znacznie bardziej, niż krajów europejskich, któ
rych działalność na polu przemysłu, wskutek działań 
wojennych, nie mogła się. oczywiście rozw jać tak in
tensywnie.

W iele ważnych artykułów" przemysłowych cofnę
ło się wobec r. 1913. Tak n. p. wydawnictwo angiel
skie Statesmans Year Book podaje produkcję śwjatową 
żeLaza surowego za rok 1924 w wysokości 64.670.000 
to, wobec 77.182.000 ton w r. 1913, co tłómaczv się 
wyłącznic zumiej szoiiem zapotnzebow-anieni przemysłu 
europejskiego.

Dalej .spadła również produkcja węgła, mianowi
cie z 1,216.000 ton Lubieżnych w r . 1914 na 1.169.000 
ton kubicznych w" roku 192-t Spadek ten, aczkolwiek 
niewielki, pochodzi stąd, iż w tvmże czasokresie po
tężnie wzmogła >się produkcją ropy, piiuiiowtee. od roku 
1913 dó 1923 z 385,345.000 na 1.008,000.000 barełi.

Taksam o produkcja kauczuku, która w roŁu 1913 
wynosiła zaledwie 115.000.000 ton. dzięki rozwojowi 
przemysłu samochodowego, wzrosła od tego czasu zna
cznie i za rok 1924 wynosi 425.000.000 ton.

Ludność świata, wedle ,.Statisti.cal Abstract of 
the United States11 wzrosła w tym samym czasie z 1652 
miljonów na 1768 m iljonów dusz.

Juiteratura, nauka, sztukfc
REPERTU A R TEATRU W IELK IEGO  W E LW O W IE). 

Piątek, o godz. 7‘30 wiecz. ..Uwodziciel11.
Sobota, o godz.,. 7‘30 wiecz. ..Ósma żona Sino

brodego" .
Niedziela, o godz. 7‘30 wiecz. „Uwodziciel".

TEA TR ŻYDOWSKI (Dyr. S. M. GIM PEL
ul. Jagiellońska I. 11). 

Warszawski Kącik Artystyczny z Centralnego te
atru:

Dziś przedstawienia niema.
Jutro w sobotę o godz. 3,30 po poi. pc, cenach 

zniżonych „Bohater w Kajdanach".
Wieczorem o godz. 7‘30 ..Za naszą wiarę", Szu>- 

Iima Asza — premiera.

Popriwa bilansu handlowego a... slodkio winogrona.
Komitet ekonomiczny rady ministrów powziął dla 

poprawy bilansu płatniczego następujące uchwały:
1) opracować i wydać w terminie możliwie naj

krótszym dalszą listę towarów o charakterze luksuso
wym i półluksusowym, poddanych reglamentacji i 
ewentualnym zakazom;

2) zbadać sprawę terminów płatności przy bie
żących rządowych umowach importowych i poddać 
ce wizji umowy importowe, zawierane przez samo
rządy i

3) powołać specjalnych ekspertów dla sprawi eks
portu żelaza i wyborów żelaznych, przetworów ropy, 
inaterjałów Włóknistych, oraz produktów rolnych i 
■hodowlanych,

4) opracować na najbliższe posiedzenie Komitetu

I wniosek w sprawie ułatwień taryfowych dla eksportu; 
j 5) przeprowadzić rew izję wydatków zagranicznych
'Rządu1 i poddać je  maksymalne] redukcji.

Nadto Komitet Ekonomiczny wydai opinję w kie
runku obostrzeń transportowych.' a równocześnie, gdy  
tak sobie kom itet ekonomiczny wawędzfc i opinjuje. do 
Polski wagonami przychodzą słodkie winogrona, — 
sprzedawane ,.tanio", po 6 złotych kilogram! Te sa
me winogrona, kosztują we Włoszech po 20 centów 
amerykańskich, za 1 kg, czyli za 5 kg tych owroców 
płaci się 1 dolara. II© miljonów złotych odpływa 
z Polski na owoce, któremi bogacze i pasibrzuchy, 
pieszczą swe ...nieJbi oskieC£ podniebienia ?

J Do licha z taką gospodarką mocną na papierze,
a mizerną w czynąch.!

«

Polska solidnie spłaca długi.
Dług państwowy wynosi ponad półtora miłjarda złotych.

Państwem, które, mimo s?abego uruchomienia 
przemysłu i niezbyt świetnego stanu finansów, może 
najpunktualniej płaci swe zobowiązauia, jest Rzecz
pospolita polska. I  tak w pierwszym półroczu roku 
bież. Polska spłaciła 37,4 milj. zł., z czego 20,3 
ańljonów złotych przypada na spłatę kapitału, zaś 
17,4 milj. zł. na odsetki. W  dniu 1 łipca 1925 r,
.anzobow-iązdh państwa polskiego przedstawiał 

Się, jak  następuje:

A . Pożyczki emisyjne:

fi proc. SbHgd d o l.? ‘574-500 d°L 101-395.910 zł. 
(Serv. M oi Truck Óó 337.900 doi 1 750
7 proc. poz. włoska: 400.000.000 lir 73 400 non ”
8 proc. poz. doi. 1925 34.300.000 doi. 177^674.000 !

R azem 354.220.232 zł 
B . Zobowiązania wobec rządów obcych:

Z e s ta w ie n ie :

Pozycja A : zł. 354.220.232 
Pozycja B  : zł- 
Pozycja C : zł.

1,332.345.231
27.610.468

Ameryka
A n g lja
Francja
Włochy
Norwegja

(Szwecja
Danja
Holandja
Szw ajcarja

1 7 3 .0 6 0 .0 0 0  doi.
922.350 800 zł.4 022.036 f. szt. f 124!e75.

9 5 4 .1 5 5 .1 3 7  fr. 
75.000.000 lir. 
20.320.000 kor. 

1.500 f. szt. 
6.532.144 kor.

430.000 kor. 
8.617.50S guld. 

90.000 fr. 
Razem

195
225.180 612 

13.752.500 ” 
18.689.826 „

3 7 .9 9 5  j
9.) 08.075 _ 

437.779 
18.010 592 

91.057 ”
1.332.345.231 zł. 

C. Zobowiązania wobec instytucj prywatnych: 

Ameryka 5.097.957 doi.
Francja
Włochy

3.000.000 fr. 
2 .990 .25 ' lir.

Razem

26.353.756 zł. 
708.000 ’

Razem złotych 1,714.175.931

Spłaty w pierwszym półroczu 1925 A. kapirał: 
Anglja 31.068 f. szt. 15 szyi- 6 pensów, Ameryka
500.000 dolarów. Francja 5,060.656.23 fr. francu 
skich. Włochy 81.600 dok. Holandja 2.074.123 50 
guldenów, Norwegja 7.593.88 koron i 66 funt. szt. 
21 szył.. Szwecja 5.000 koron, Dąnja 4.540.50 
koron, Szw ajcarja 3.813,75 franków, Amerykański 
Czerwony Krzyż 25.020 dolarów, The Baldwin 
Locomotive Works 995.000 dolarów.

8 procentową pożyczka dolarowa 1925 roku
735.000 dolarów, 7 - p r o c e n to w a  pozyczka włoska 
8,000.000 lir ; razem 20,320.000 złotych, czyli 
około 4,000.000 dolarów.

B. Odsetki: Anglja 419.250 funtów szterl., 
Francja 7.000 franków , Holandja 13.000 guide 
nów Norwegja 508.000 koron i 37 funtów szterl., 
Szwecja 120.647 koron, Danja 10.750 koron, 
Szw ajcarja 2,250 franków, The Baldwin Locomo- 
tive Works 164.175 dolarów, 6 procentowa pożycz
ka dolarowa z 1920 roku 580.000 dolarów, 8-p.ro- 
centowa pożyczka dolarowa z 1925 roku 1,400.000 
dolarów, 7 procentowa, pożyczka włoska 14,000.000 
hr, Seryice Motor Truck Co. 14.191,80 dolarów — 
razem 17,000.000 złotych, czyli około 3,400.000 
dolarów.

548.712
27.610.468 zł. Czytajcie „Dziennik Ludowy".

Targi Wschodnie.
Z niżki n a k olejach  rum uńskich dla  

uczestników  T arg ó w  W schodnich.
Generalna Dyrekcja Rumuńskich Koiei Żelaznych 

podała do wiadomości, że rumuńskie Ministerstwo ko
munikacji zgodziło się na redukcję 50-cio procentową 
od1 ceny biletów jazdy w pociągach osobowych i po
spiesznych w drodze powrotnej do Lwowa dla wszyst
kich osób wykazujących się legitymacją stałego wstępu 
na Targi Wschodnie. Tę samą ulgę przyznano na ko
lejach rumuńskich powrotnym transportom db kraju 
ni© sprzedanych na Targach eksponatów. W  myśl te
go zarządzenia i poprzednio już ogłoszonych udogo
dnień kolejowych ulczestnicy Targów Wschodnich ko
rzystają ze zniżek na kolejach polskich, rumuńskich I 
austriackich.

Zw olnienie eksponatów  od zak azu  
przyw ozu.

i Na skutek usilnych starań Zarządu Targów Wsch. 
podjętych w związku z ogłoszeniem ostatnich ograni
czeń i zakazów importowych. Ministerstwo Skarbu 
zgodziło się na zwolnieenie adresowanych na Targi 
Wschodnie eksponatów, próbek i wzorów ze wszyst
kich k*;ajow z wyjątkiem# Niemiec, od obowiązku przed 
stawiania świadectw -ochodzenia i specjalnych zezwo
leń na przywóz. Wszystkie eksponaty zagraniczne będą 
bez dalszych formalności celnych przepuszczane przejz 
granicę i skierowywane wprost do ekspozytury celnej 
na placu1 wystawowym Targów Wschodnich. Przedmio
ty przywiezione na Targi z zagranicy, na które db 
końca Targów pozwolenie przywozu nic będzie uzy
skane, m ają być jednakowoż bezzwłocznie po zam
knięciu Targów pzez lwowski Urząd1 Celny przeka
zane z powrotem do wywozu1 za granicę. O zarządze
niu tem zawiadomiono wszystkie zagraniczne placówki 
Targów Wschodnich.

H an gary  w ojskow e dla sam olotów  
n a p lacu  T arg ó w  W schodnich.

Dla polskich samo.otów, które wystawia na V. 
Targach Wschodnich Podlaska Fabryka Samolotów, 
firma lubelska Plagę i Laskie wlicz i fabryka „Sam olot" 
z Poznania, przygotowuje się na placu wystawowym 
wojskowe hangary w ^porozumieniu z lwowskim puł
kiem Lotniczym, który' otrzyma! odpowiednie dyspozy
cje od Ministerstwa Spraw W ojskowych w kierunku 
czynnego poparcia propagandy lotnictwa na Targach.

jC o m u tiik a iij,

X PRZY WYBORACH DO KASY CHORYCH Wl 
STRYJU  P PS popiera Listę Nr. 2 z czołowym kandy
datem Ludwik Nikiel.

X  IN W A LID ZI! W, dniu 6. września 1925 r., 
Związek Inwalidóyy W ojennych Rzpltej Polskiej Koło 
Lwów-, święci sztandai Kola.

W  programie uroczystości, który podany będzie 
w* swoim czasie db wiadomości, przewidziany jest 
wspólny obiad, zakończy zaś uroczystość wieczornica.

Koledzy, chcący wziąć udział w wspólnym obie- 
dzie, wykupią w sekretarjacie Zyviązku w godzinach 
urzędowych karty wstępu w cenie 3 ż l  od osoby naj
później do dnia 1. września 1925 r., gdyż w- dniu tym 
zamykamy- listę uczestników-.

Zarząd Związku1 In w a lid ó w .
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Ludzie nowocześni izazwyęźaj lekceważąco i z 
szyderstwem odzywają się o traHycyjnepi wieszczbiar- 
stwie pogody, 'uprawia nem 'pa;zez ludzi staroświeckich 
i głoszonem przy pomocy 'przysłów kaleódftrzow-ych. 
Lecz, żc wróżby naszych poczciwych chłopków, żyją
cych w iopszej komilywie z iprzyToóą, (aniżeli z nauką 
na bezwzględną pogardę dzieci kultury nie zasługują, 
nawet z punktu widlzenia naukowego, o tern świadczy 
bodaj sl mijani itjteoncgo tiraiiiWskiego, Danielu Clau- 
oes, k ló r^  opisuje nader zajmujące zmiany, wywołane 
w świecie zwierzęcym i  roślinnym przeczuciem zajść 
metodycznych. Wszystko, co żyje i kwitnie w ogro
dach, na polu' i *W wodzie, niechybniie zdradza znako
mitą zażyłość z powietrzem i zjawiskami w przeć 

* stworzy,cb.
ŻWawymi wieszczbami pogody są ptaki w1 wyso- 

kościach i na .zicmL W obec grożącej nagłej zmiany 
pogody, jakiej nasz barometr, być może. jeszcze nic... 
przypzuwa, skrzydlate i pierzaste stworzenia zacho
wuj ą się wielce .charakterystycznie: zwykły słelanko- 
\vy i błogi spokój wśród kuli- ustępuje wzburzeniu 
i popłochowi. Kuby biegają w nieładzie tam i z po
wrotem i tarzają się w piasku1; niemniej ^zburzone: 
byWają kaeżki, zanurzające się nerwowo w swych 
kałużach, [lawie coraz trwożliwiej wydają swoje tw ar-j 
itó, przeraźliwe, piskliw e krzyki; gOlębio. niby nie w ię-j 
tfeąc. jaka |pora dnia, 'wydają ,się nieźdepydowane; cJfłiy  
nie należało schronić się jUż do gołębnika. Jaskółki 
szybujące dotychczas 'wysoko w powietrzu, latają te
raz bystro tuż nad1 ziemią goniąc za owadami, które 7, 

powietrz;) pouciekały^ przed niepogodą na łono matk‘iL 
ziejmi. Zięl)a Fa-TnigttUas- ooclebs) ochrypłem w'oł'aniem 
przepowiada niezawodny deszcz. W  kąciku dziedzińca 
kot drapie się za nich om i zawzięcie trze sierść łapą, 
jakby pragnaj zetrzeć niewidzialną jakąś plamę.

W  stodole i spichrzu! również cisza zakłócona 
bywa niepokojom stałych, a zazwyczaj niewidzialnych 
mieszkańców. Sziczuipy i tmyszy wyłażą 'żc swych kry
jówek i nojr, rozglądając się  lękliwie. W najwyższym 
stopniu; roźćiraźnione' bywają w takich wypadkach mu
chy ; nic mogą usiedzieć n.a ścianach spokojnie i "

Hlłliliti I ""Ttfiiliiwrłfr ••flDHflMIBtW

niby w zamyśleniu1, jak zwykle, lecz fruwają na W.sze 
strony płocho i głufcho brzęcząc, naprzykrzając się 
natręctwem wszelkiemu stworzeniu. Pszczoły pozostają 
wtedy w ulu, a rojące- Się na wolności, wracają doń 
pochopnie. Po drodze zapominają o zwykłej swej ła
godności i skłonności do zgody ii nieraz, przeczue 
Wając biljrzę, ukłują nawet niewinnego, spokojnego 
przechodnia. Pająki, które do tej pory tak skrzętnie 
przędły swe matnie, zaprzestają roboty, zw ieszając, się 
na rozpoczętej nitce, jak igdyby zaniżone i 'zobojętniało. 
Robaki (rozciągają isię j  pełza ją ; ^opujchy ^Mufo cincrus) 
wyłażą ze swych jam, zbierając się gromadnie na 
polu'. Nad polskim stawem żaby z największym wy
siłkiem swych płuc intonują śpiewy chóralne i usta- 
WTczoem swem „koak-koak-koak!“ zdają się 'kołatać 
icljo jSeba o pożądany deszcz. Nawet potulne zazwyczaj 
i dyskretne ryby wyskakują z wody i iporywczemi 
awemi jtjztflapii, (powodują na^zwieatciadlanej (pow ierzchni 
toni liczneJyęgi spółśrodkowe.

Szczególnie w rażliw ym  na zm ianę pogody jest 
piskorz H o b ilis  fossilis), Ju'ż o ca łą  dobę przed wy
buchem  burzy zachow uje się on w ielce niespokojnie, 
opuszcza 'W olnjsK  jjfno rzeki, gdzie, zazw yczaj n a jch ęt
n ie j przebyw a i pływ ając n iesp oko jn ie tuż pod po
w ierzchnią wody, w ytyka wciąż Igłowę. by chw ytać 
pow ietrze. Żaba zielona, czyli wodna (Hyla arb o rea  s. 
viridis), zasługuje poprostu na m iano „barom etru przy
rod y", to też w w ielu dom ach trzym ają ją  w szkła- 
nycjh sło jach , w których  oprócz pew nej iiości wody. 
znajduj© się ta k ż e . drabinka, sięgająca do pokryw ki 
słoju'. K iedy m a się. ku zm ianie pogody, żabka nieza
wodna wiesziczbiarka (meteorologiczna, Wyłazi z wody 
i w drapuje się  na najw yższy pzezcbfel drabinki.

Świat roślinny podobnież d.ijc nam znaki wróż
biarskie, dla Wtajemniczonych apostrzcgawców. łatwo 
dostęipne. Tak pospoiita koniczyna (Trifoliutm prato-nsej 
nieruchoma i pochylona podczas pięknej ip'o'gody wy
prostowuje' swe łodyki, ‘gdy się zanosi na desziz. 
Czarnuszka (Melauthium) podnosi się do igóry, kiedy 
nadchodzi ochłoda powietrza;’ upadają™ przepowiada 
ocłeJpfcliie. Gdy listki szczaw.ka zajęe^bgo ąOzalis ace-

V u  wmr«z. milm. 1 szpaltowy iwykle u  tekstem 
I 21 —‘12, Nadesłane Zł. — ’S6. w tekście Zl. —‘60.
L - ----------------------  '

tosella) się podnoszą i wyciągają wówtezas spodzie
wać się można bukzy; zamykające się liście narcyza 

i (Narci.ssiiS> zwiastują niepogodę, wiatr i ulewę. Kiedy 
się nanosi na deszcz, wtedy kwiecie ipowoji' (OlematiS'

■ viLałbaJ i szczawiu zwyczajnego -,Rumcx .acetosa), —- 
1 sz cz e ln ie  się zamykają, podczas, gdy kwiecie foezygi 
i (Lacluls). przeciwnie otwiera się. niby .spragnione w'ody.

Widzimy więc. że przyroda dostarcza nam rzeczy
wiście, rozlicznych i pewnych wskazówek względem 
jutrzejszej pogody, Zwracając się w tej mierze do ota
czającego nas świata zwierzęcego i roślinnego, ni
gdy nie doznamy zawodu, gdyż ci wieszrzbiarze natu
ralni są lUiezawoćmiejsi, niż kalen d arz  i bodaj’ 'sam ba
rometr,! Oni bowiem są w istocie nieomylni i bezinte
resowni, nie ulegają leż zepsuciu, ani wymagają na
p rą * . Pewną rękojmią ich szczerości jest lich instynkt! 
ich tajemnicza i cudowna zażyłość z wszeikiemi zja
wiskami macierzy-przyrody, której my. mieszkańcy* 
wielkich miast, sprzeniewierzyliśmy się, hy służyć ob
cym bogom kultiuy. Przeto też wiadomośei uczonego 
francuskiego mogą nas jeno interesować, jako wynik 
badań naukowych; pijak tycznych korzyści inne nami 
nio dają. Człowiek cywilizowany, ciekawy juLrzejszej! 
pogody, skazany jest na stndjum danej stacji, meteoro
logicznej !

Spraw a partyjne.
* ZGROM. SPRAWOZDAWCZE tow. posła Mo- 

raczewskiego, odbędą się: dnia 30 bm. o godz. 3-ej 
popoł. w Stanisławowie;

dnia 31-go bm. w BiLkowie; 
dnia 1 w rześnia w Kołomyji. 
dnia 3-go w rześnia w Kałuszu; 
dnia 4-go wnześnia w Synowódzku; 
dnia 5-go września we Lwowie; 
dnia 6 -go września w Borysławiu; 
dnia S-go września w Stryju; 
dnia 9-go WTześnia w Drohobyczu.

Inseruicie v> „Dzienniku Ludowym^.
tm m sa nett

O G Ł O S Z E N I  ^ LsT.B Na 1-ej »tr. Zł. — ’70 Drobne ogł. za iłowo Zł. —TC 
Komunikaty Zł. —-48, lamiejłcow# o 26*,, urołej.

I p P  °  K ,A  R  N h q
W Y R Ó B  P IE C Z Ę C I

.I.rRIEDMAN*U s y k s t u s k a
T  ELF.  17-SO .

K A R O L  K A C JT S K Y ;

Y E T *  2 K
M  Z a  J Ł .  l  Ł

w św ie tle  materjalistycznego 
pojmowania dziejów.

Cena 80 groszy
poleca

Księgarnia Ludowa
we Lwowie, ul. Szajnochy I. 2.

1 1  T O  A ^ f T i r *
A T O  a O b  i s  1  I

( S 4 / K I  S Z K O L N E
SPRZEDAJE

KSIĘGARNIA LUCOW A
LWÓW, UL. SZAJNOCHY L. 2,

Wszystkim Członkom Związków Zawodowych za potwierdzeniem Organizacji. 

Jedna trzecia część gotówki przy zakupnie, reszta w dwu ratach miesięca^c^^^

Bezrobotnym
Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy.
nie mającym biur pośrednictwa pracy orzy organizacjach zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości ao 10-cin stów.

OUCHALTER, siła pomocnicza obznajomiony z branżą i pO SZU KU JĘ ZAJĘCIA jako gospodyni, do dzieci lub pie- 
®  księgarską, papierową i galanteryjną poszukuje odpo- 1  * lęgnacji chorych i niedołężnych. Łaskawe zgłoszenia 
wiedniego zajęcia. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Admini- pod A. P . do Administracji .Dziennika Ludowego* 
iiracja pod Księgarnia.

AKADEMIK znający języki, częściowo biurowość, poszu* 
kuje zajęcia. Zgłoszenia pod »Pojyglota* do Administr., 

•Dziennika Ludowego*.

Zastępca imeztln. redakt. i red. oopow, BRONISŁAW SKAL AK. — Drtllk. Lud. Sp. Towj. Wyd., Lwjówj, ul L. Sapieh- 77 -  Teł. 496.


